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Wielka szajka handlarzy żywym towarem 


przez Gdańsk wywoziła masowo polskie dziewczęta do Argentyny — 
Właścicielka domu w szponach niebezpiecznych zbrodniarzy 


Hdładze bezpieczeństwa dokonały ficznyci aresztowań 


Warszawa, 18 sierpnia. 

Dzięki wysiłkom władz policyjnych 
udało się wpaść na trop wielkiej szajki 
handlarzy żywym towarem. Szajka ta 
działała ną terenie całej Polski. Zwa- 
błała ona młode dziewczęta do stolicy 
pod-pozorem udzielenia im posady: 

Później wysyłano je, rzekomo rów- 
nież na posady, do Gdańska, skąd wy” 
wożono do Argentyny. 

Tylko jedna ofiara handlarzy nie da- 
ła się wywieść w pole. Była nią wła- 
ścicielka kamienicy w Nieświeżu Rache- 
la Nagdymanowa. Chciała ona wraz z 
mężem wyjechać do Argentyny. Ponie- 
waż jednak mężowi: jako karamemu 
władzę nie chciały wydać paszportu za- 
granicznego, Nagdymanowa miała poje- 
chać sama. Jednak i jej władze robiły 
trudności z wydaniem paszportu. 

Wówczas Nagdytmmanowej ofiarowała 
pomoc Ida Paudemanowa i poleciła ją 
pewnemu pośrednikowi w Warszawie. 

Pośrednik ów oświadczył, że ma duże 
„stosunki w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych i za 300 dolarów może dostar- 
czyć paszportu, opatrzonego wizanii, PO 
pewnym czasie pośrednicy zawiadomił 
Nagdymanową, że formalności zostały 
już ukończone i że dokument będzie jej 
wręczony w Gdańsku: . 

W pociągu spotkała 12 dziewcząt 
wiejskich, które również jechały do 
Gdańska pod opieką agentów. 

W Gd wyłoniły się 


(wałfowna burza we Włoszech 


firaty są bardzo poważne 


Rzym, 18 sierpnia. |stały poprzewracane. Wiele domów za- 
W północnych Włoszech szalały |sysowało się. Połączenia telefoniczne i 
wczoraj gwałtowne burze, połączone zjprzewody elektryczne zostały w wielu 
opadami gradu. Największe spustosze” |punktach przerwane. 
nie burza wyrządziła w Mediolanie i W całych Włoszech północnych na- 
w Ferrarze. Drzewa były wyrywane z|stąpiło po gwałtownych upałach, znacz“ 
korzeniami, a słupy telegraficzne zo- ne obniżenie temperatury. 


Hitlerowcy skafowali anglika 


Konsul angielski zwrócił się do rządu brytyjskiego 


Londyn, 18 sierpnia. |mię i pobili go do utraty przytomności. 

Lekarz angielski Callwood, mieszka- Calliwood złożył skargę w dangiel- 
jący od kilkunastu lat w Berlinie, miał |skim konsulacie generalnym w Berlinie, 
przed kilku dniami sprzeczkę na ulicy |kźóry przesłał w tej sprawie Szezegdło- 
z jednym hitlerowcem. raport do Londynu, 


trudności z otrzymaniem paszportu. Po- 
średnicy zażądali jeszcze 100-dolarów i 
po długich targach zgodzili się na 50 
Następnie kazali jej wyjechać do 
Marienburga i czekać na paszport, który 
miał jej dostarczyć Segał, Segał oświad- 
czył jednak, że 


Wiedeń, 18 sierpnia, - 
„Neue Zuricher Zeitung“ zajmuje się 
ożywioną propagandą 
przyłączeniem niemieckiej 


W przyszłym tygodniu trzej 


WARSZAWA, 18 sierpnia. 
W końcu przyszłego miesiąca spo- 
dziewane jest rozpatrzenie sprawy Gor- 
gomowej przez Sąd Najwyższy» 
W związku z tem ma się w duiach 
najbliższych odbyć wspólna narada 


Lekarz zażądał od hitlerowca udania Fakt ten, opublikowany w prasie lan" 
się z nim do komisariatu policji. Po dro- | dyńskiej, wywołał powszechne oburze- 
dze, przechodząc obok jednej z kawiarń, | nie. 
do której uczęszczali hitlerowcy, wy= 
padło z lokalu 12-tu narodowych socja= 
listów, którzy powalili anglika na zie- 


Londyn, 18 sierpnia. 

Z Oslo donoszą, że istnieją poszlaki, 
świadczące o odnalezieniu samolotu A= 
mundsena, 

Rybacy norwescy powracający Z 
Wyspy Niedźwiedziej, po przybyciu do, 
Tromsoe, oświadczyli, że wpadli na śla- 
dy samolotu Amundsena. Podczas po- 
lowu rybacy wyciągnęli cześci aeropla- 
SE nu. Wszelka omyłka zdaje się być wy- 
MS | kluczona. Rybacy przekonani są, że od 
d|nalezione szczątki samolotu są istotnie 
jj szczątkami aeroplanu Amundsena, po- 
a nieważ żaden inny samolot nie uległ ka- 
s” 'tastrolie w pobliży Wyspy Niedźwie- 


Już ukazał się 
i jest do nabycia 
Ne 12 tygodnika 


„Co tydzień powieść 


i zawiera całość powieści obycza- 
jowej 


wszędzie 


„Mólłach odzie 


a nadto wiele innego materjału. 
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Nagdymanowa będzie /dali jej 


mogła wyjechać pod innym nazwiskiem, 
za zbiorowym paszportem. Teraz już 
nie miała ona wątpliwości: że wpadła 
w ręce handlarzy żywym towarem. 
Zagroziłą ona policją, jeżeli jej nie 


wróciła do kraju. Po powrocie do: Pol- 
ski zwrócili jej jeszcze 1000 zł. i prosili 
tylko, by nie zawiadamiała 0 wszyst- 
kiem policji. 

W tym samym czasie władze same 


zwrócą pieniędzy. Przerażeni handlarze | iednak wpadły na trop całej afery i do- 


100 dolarów 


biera obećnie coraz szersze rozmiary. 


i Nagdymanowa | konaly licznych aresztowań. 


Hitler wyciąga łapy po Szwajcarię 
Dalsze aresztowania komunistów w Niemczech. — Wielka 
księżna rosyjska zwiedza obozy Koncentracyjne 


czasowym dobrym stosunkom pomiędzy 


Sposób: w jaki prasa niemiecka wy-| Szwajcarią a Rzeszą niemiecką. 


hitlerowską zarstępuje przeciwko zasadzie terytoria|- 
Szwaicarii |nej nienaruszalności Szwajcarii 
do Rzeszy i stwierdzą. że akcja ta pro-|dza powszechne oburzenie, Kontynuo- |granicznych dokonano wczoraj 
wadzona już od dłuższego czasu, przy- |wanie tej akcji może zaszkodzić dotych- |przeciwko komunistom, 
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Proces Gorgonowej w Sądzie Najwyższym 


obrońcy odbędą konferencję į 


wzbu- 


Berlin, 18 sierpnia. 
(PAT) W szeregu miejscowości po- 


obław 

m. in. w Eyd- 

kuhnach aresztowano trzech żydów po- 
dejrzanych o spalenie znacznej ilości 


„natetjaiów. agitacyjnych. 

Rówiiież_na Śłąska przeprowadzono 
kiłkanaście rewizyj w mieszkaniach pry 
watnych, przyczem aresztowano 82 0- 


trzech jej obrońców. Adwokaci Axer ze |soby pod zarzutem działalności antypań 


Lwowa i Woźniakowski z Krakowa u- 


stwowej, a mianowicie w Zabrzu 15 o- 


dadzą się w przyszłym tygodniu do|sgh, w Gliwicach 50 osób'i w Bytomiu 


Warszawy, gdzie wraz z adw. Ettinge- 
rem odbędą konierencję w sprawie Gor- 
gonowej. 

Wszyscy trzeł obrońcy staną przed 
Sądem Najwyższym 1 będą popierać 
skargę kasacyjną. 

Wedle ich przekonania, sprawa wró- 


13 osób, a poza tem 4-ch b. socialdemó- 
kratów między nimi radnego Troppe z 
Bytomia. 
Berlin, 18 sierpnia. 
(PAT: Według doniesień prasy przy- 
była do Niemiec wielka księżna rosyjska 
Maria, która zwiedziła m. in. obozy kOn- 


ci ponownie do sądu pierwszej instancji, | centracyjne w okolicach Miesler. 


Lotnik francuski porwany przez włochów? 


Tajemnica zniknięcia młodego lotnika do tej pory niewyjaśniona 


Paryż, 18 sierpnia. 

(sb) Wielkie poruszenie wywołało 
we Francji tajemnicze zaginięcie ictnika 
francuskiego, sierżanta Karola Consien* 
ce. W początkach sierpnia wyleciał on 
samolotem nad granicę włosko-francu” 
ską. Kilka dni spędził on na łonie ro- 
dziny w Nicei, a potem wybrał się w 
góry ra szczyt Lygo, $śdzie styka się 
granica francuska i włoska. Od tego 
czasn zaginął po nim wszelki ślad. 

Poszitkiwania za zaginionym nie da- 
ły żadnego rezultatu, Władze ' francu- 
skie przypuszczają, że lotńik został por- 
wany przez strażników włoskich, jako 


Szczątki samolofu Amundsena 


odnalezione przez rybaków norweskich? 


dziej. 

Po nadejściu tej wiadomości, konsul 
francuski w Tromsoe, rozpoczął natych- 
miąst poszukiwania, usiłując nawiązać 
kontakt z rybakami. Natrafia to jednak 
na poważne trudności, ponieważ rybacy, 
którzy odnaleźli szczątki samolotu, po- 
wrócili do swych wiosek, położonych w 
miejscoweściach niemal bezludnych., — 
Władze norweskie interesują się rów- 
nież bardzo żywo tą sprawą, Jak wia- 
domo, Amundsen zginął podczas*wypra- 
wy podbiegunowej, celem odszukania 
członków ekspedycii generała Nobile w 
1929 roku. 


podejrzany o szpiegostwo. 

W chwili porwania miał Consience 
przy sobię tajną mapę sztabu general- 
nego. W sprawie toej rząd francuski 
wysłał zapytanie do rządu włoskiego, 
jednak dotychczas nie otrzymał odpo- 
wiedzi. 

Prawdopodobnie Consience jest trzy” 
many w .jednem z więzień włoskich, a 
tajną mapę skonfiskowano. 
RENENIENERE ATENY IZTRENCZ UZ NEJ 


Straszny wybuch 
na statku 


Londyn, 18 sierpnia, 
Z Surabaja w Indjach holenderskich 
donoszą, że na szwedzkim statku-cyster 
nie nastąpiła eksplozja. 12 osób ponio- 
sło śmierć, a 12 doznało ciężkich obra- 
żeń. 


Szalony żandarm 
napadat na przechodniów 


Paryż, 18 sierpnia. 

Z Madrytu donoszą, że ulicami miasta 
przebiegał wczoraj pewien żandarm, 
który groził przechodniom szablą. 

W czasie zbiegowiska, które. wyni- 
kło, 3 osoby zostały ranne przez żan- 
darma. Wkońcu policia obezwładniła 
szaleńca, który został przewieziony do 
domu zdrowia. 


„ ale. 
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Kogo aresztować?-Z kim wojna? 


W jakich ŝytuaċjāth została ludzi wojna światówa 


(z) W związku z rocznicą ogłosze- 
nia przez Anglię wojny, która przypa- 
dła dnia 4 sierpnia, dziennik londyński; 
„Sunday .Dispatch* zwrócił się dö 


nie, w jakich 
pierwszy otrzymali wiadomość o wybu 
chu wojny. 

Wśród listów tych uderzają niektó- 
re, stanowiące tragiczne dokumenty tej 
brzemiennej chwili dziejowej. 

Oto co pisze pewna miss Robertson: 
„Siedem lat czekaliśmy na chwilę, w 
której będziemy mogli pójść do ołtarza. 
Dzień ślubu został już wreszcie wyzna- 
czony i ja byłam już w kościele, gdy 
posłaniec przyniósł mi kartkę od mego 
narzeczonego, w której doniósł mi, że 
z powodu ogłoszenia wojny idzie na 
front i ślub nie może się odbyć. Nieste- 
ty, ślub nasz nie odbył się wogóle, gdyż 
narzeczony mój zginął na woinie, 

Niemniej tragiczny jest list pewne- 
go inwalidy, uczestnika wojny: 

— Przystąpiliśmiy do wojny — o- 
znajmił mi mój towarzysz niedoli, sie- 
dzący obok mnie na ławce na wybrze- 
żu Tamizy, Ponieważ przez cały dzień 
pościłem, wiadomość ta przejęła ninie 
mniej, niż gdybym ujrzał nagle zamiast 
tego kawałek chleba przed sobą. . 

— Pójdziemy razem — ciągną! da- 
lej mój towarzysz. 

— Wyśmienicie — odparłem. — 
Słyszałem, że w wojsku dają jeść. 

Nie wiedziałem jeszcez wówczas, iż 
w wojsku możan otrzymać nietylko po- 
żywienie, ale i kulkę w łeb. Kiedy do- 


tmość na głos. Nie wiedziałem, jak au- 
„dytorium zareaguje na to: 
źlyńczuje, czy tylko wygwiżdże 


I 


iż Anglja ogłosiła wojnę Niemcom. 


t 
pI”... 


księżycu widoczne były jakieś dziwacz 


czy mnie ne cienie, wyobrażające masSzerująe 


èh 
[żołnierzy ź karabittarhi na plecach, kae 


Nabrałefh odwagi i oświadcżyłej walerzystów, armaty i kafelki r 
swych czytelników z prośbą o napisa- Panie i panowie. — Mam zaszczyt być ne. Następnego dnia dowiedzieliśmy Sie 
okolicznościach poraz pierwszym, który komunikuje państwu, iż Anglja ogłosiła wojnę. 


kafetki samitdra 


Wreszcie śmieszny wypadek Opo- 


Gdy schodziłem z estrady, rozległy | wiada kapitan Barney, który w chwili 
się głośne okrzyki: „Niech żyję „Lu- | ogłoszenia wojny zaimował stanowisko 


przedstawiciela administracji brytyj- 


Niejaki Davis, który w chwni ogło-|skiej w maleńkiej wiosce murzyńskiej 
szenia wojny liczył zaledwie 7 lat. opi-,w sercu Afryki, odległej o 100 mil od 


suje dziwne zjawisko, 


świadkiem w angielskiej miejscowości |' 


morskiej, Pandin. 


którego byłi;każdego ośrodka europejskiego. 


— 10 września 1914 roku kurier 
przywiózł telegram następującej treści: 


„Poszedłem tego wieczora spać o „Wołna ogłoszona. Aresztować cudzo- 


„zwykłej porze, i 
zasnąć, gdy zawołala mnie ciotka, mó- 


Nie zdążyłem jednak |ziemców. Udpowiedzieć*, 


i 
f 


, 
Śkafgi , nadzieje mtodej 
dziewczyny 


uKtyfiicka Matka”. Jestem młodą 
mężatką i mam 6-cio letniego Syna. 
Otrzymałam średnie wykształcenie, na- 
tomiast file przygotowano mnie zupeł- 
nie dö fiaiwaźniejszego zadania kobiety 
t-j. do spółżycia z mężem I wychowa- 


,mła dziecka, Z pierwszym soble jakoś 


radzę, ale z tym małym obywatelem nie 
bardzo, Bardzo proszę o radę i o pole- 
cenie mi kilku książek pedagogicznych, 
które pouczyłyby mnie w kwestji wy* 
chowania dziecka. 


| Bardzo słusznie czyni Pani, interesu- 


jąc się nainowszemi prądami naukowe- 
mi w kwestji wychowania dziecka. i. że 
wychowaniu temu nadaje Pani tak wiel- 
kie znaczenie, Polecam Pani kilka ksią- 
żek, o które Pani chodzi: Jelińskiej — 
„Sztuka Wychowania“, Samaide — 


| i jtk Wykonałem instrukcję i zatelegrafo- | „Metody Decroly“ i prof. Kuchty „Roz- 
| wiac, abym sobie obejrzał księżyc, na wałem w ndpowiedzi: „Aresztowałem wój 
| 


psychiczny młodzieży, a praca 


którym ukazały się jakieś dziwne cie- 4 belgów, 3 niemców, | chińczyka, i 3 szkolna”. 


nie. Na ulicy zgromadzili się już WSZYS: | portugalczyków. Z kim prowadzimy | 
oglądając ; wojne?“ 


cy mieszkańcy miasteczka, 


w zdumieniu niepojęte ziawisko: na 


Przedstawiciele arystokracji rosyjskiej 


żyją na wygnaniu we wspólnocie .. komunistycznej 


(z) Pisma paryskie opisują założone 


„|niedawno w Saint-Genevieve de Bois 


osiedle, którego mieszkańcy rekrutują 
się wyłącznie z członków zubożałej ary= 
stokracji oraz przedstawicieli inteligen- 
cji rosyjskiej. 

Osiedle, powołane do życia środka- 
mi ks. Mieszczerskiej i występującej in- 
cognito filantropki angielskiej, oparte 


stałem aż cztery kule z karabinu nie- |jest na zasadach komunistycznych. — 


przyjacielskiego przekonełem się o tem 
na własnej skórze, 

A zresztą — nie mogę narzekać na 
wojnę. Gdyby nie wojna, nie otrzymał- 
bym pensji od rządu. Wprawdzie pozo- 
stałbym wówczas przy obydwit nogach 


Bardziej optymistyczne jest opowia- 
danie pewnego znanego dyrygenta, kie 


"'rownika orkiestry w jednej z najwięk- 
` szych restauracyj londyńskich: 


— W 1914 roku dyrygowałem orkie- 
strą w pewnej restauaracii berlińskiej, 
opowiada „Luni“. — W lipcu wydarze- 
nia poczęły rozwijać się w takiem tem- 
pie, iż kazałem przynosić do siebie na 
estradę wszystkie biuletyny o wojnie 
niemiecko-rosyjskiej. Biuletyny te czy- 
tałem na głos publiczności, a następnie 
orkiestra grała jakąś patriotyczną me- 


 lodje niemiecką, wywołującą głośne o- 


klaski. 

Graliśmy właśnie urywek „Fausta, 
gdy poczułem, iż ktoś wsuwa mi do: rę- 
ki kolejny biuletyn. „Anglia ogłosiła 
wojnę Niemcom“ — przeczytałem po 
cichu. Oczy wszystkich zwrócone były 
na mnie, albowiem publiczność wiedzia 
ła, jaki mi doręczono papier. Musiałem 


więc iak zwykle, przeczytać tę wiado- 


wują wszelkie czynności własnemi ręka 
mi. Służby osiedle nie utrzymuje wcałe. 

I oto ludzie, których komunizm po- 
zbawił całego mienia i dorobku. 
rzyli na obczyźnie małą komunę. pracn* 
jąc w swem fałem „państewku' we- 
dług zasady „wszyscy dla jednego į je- 
den dla wszystkich”. 

"Kierownikiem osiedla jest książę Ga- 
garin, stojący onziś bardzo blisko dworu 
carskiego oraz jego zastępca, gen. Oiro- 
simow, jeden z członków świty cara Mi 
kołaja Il. Zarząd nad kuchnią £prawu- 
je żona jednego z ministrów carskich, 
mając do pomocy panie z najlepszych 


mira pracują jednakowo i wykony- 


stwo- ! 


A arystokratycznych, 


Tak zwaną „czarną robotę“ wyko-' 


nuje pułkownik kozacki, Szeroki, W za- 
kres jego obowiązków wchodzi m. in, pa 
lenie we wszystkich piecach. 

Starcy zwolnieni są od wykonywania 
pracy i pozostają pod opieką baronówny 
Makowskiej. * 

Część pensłonariuszy zatrudniona 
jest w wielkiej stolarni, prowadzonej 
przez byłego dyrektora politechniki pe- 
tersburskiej, Grekowa. Stolarnia dostar 
cza m. in. trumien dla umierających 
członków osiedla. 

Cmentarz, na którym spoczywa już 
znaczna jlość przedstawicieli arystokra- 
cii rosyjskiej, mieśgj się tuż za murami 
osiedla, Znamienny jest napis. umiesz- 
czony na wmurowanej do kaplicy cmen+ 
tarnej tablicy marmurowej: „Na terytor 
iam Rosji wladze sowieckie zgładziły do 
dnia 1 stycznia 1928 roku: 31 biskupów, 
1560 księży, 50.000 przedstawicieli inte- 
iigencji. 77.000 przeciwników politycz- 
nych, 320.000 osób stanu uprzywilejo- 
wanego i 1,200,000 chłopów i żołnierzy'* 


oe — 


Listy miłosne słymych ludzi 


Jak zakochani mężowie stanu pisali do swych ukochanych 


(sb) W New Yorku otwarta została 
ostatnio niezwykła wystawa. Do pu- 
blicznego przeglądu wystawione zosta- 
ły listy miłosne słynnych ludzi. Po prze 


czytaniu tych listów wszyscy docho-' 


dzą do wniosku, że czy człowiek jest 
geniuszem, cz yteż „szarym“ człowie- 


Zły humor Marleny Dietrich 


i niemiła przygoda francuskiego dziennikarza 


(z) Marlena Dietrich bawi obecnie 
wraz z mężem i córeczką na Riwierze. 
„Blond Venus“ doznała bardzo serdecz 
nego przyjęcia ze strony rozentuzjązmo 
wanego tłumu. Przyjęcie to nie zdołało 
jednak wywołać uśmiechu na twarzy 
Marleny, która zachowała swój nie- 
zmienny poważny, rzecby nawet można 
— ponury wygląd. 

Korespondent „Paris Soit“ postano- 
wił za wszelką cenę zdobyć wywiad ze 
słynną gwiazdą. Udało mu się zetknąć z 
Marleną Dietrich, wracającą w towarzy 
stwie męża 1 córeczki z wycieczki. 
„Blond Venus“ usunęła się demonstra- 
cyinie na bok, pozostawiając prowadze- 
nie rozmowy swemu mężowi. Ten pro- 
sił, aby wybaczył żonie, tłumacząc, iż 
jest ona bardzo wyczerpana i niezupeł- 
nie zdrowa. Musi na gwałt wypocząć. 
Riwiera zachwyciła ich swą pięknością 
wobec czego zamierzają pozostać tu 
przez czas dłuższy. Paryż jest cudow- 
nem miastem i uczynił na Marlenie Die- 
trich niezapomniane wrażenie. 

„Mąż swojej żony“ narzekał, iż Mar- 


lena, która przyjechała na Riwierę dla 
wypoczynku, jest tu rozrywana. Trzy 
kasyna urządzają równocześnie galowe 
przedstawienia, na których zopowie- 
działy współudział Marleny. 

— Trzeba być grzecznym dla wszy- 
stkich i nie odmawiać, ale pan dobrze 
rozumie, monsieur, jakie to trudne... 

W tej chwili Marlena Dietrich stra- 
ciła już ostatecznie cierpliwość. „Nie- 
bieski motyl“ i przedtem nie ukrywał 
swego niezadowolenia z powodu wizy- 
ty intruza. Dziennikarz udawał jednak, 
iż nie dostrzega gniewu rozpieszczoncej 
diwy. Wówczas postanowiła ona wido- 
cznie ucjec się do swej władzy nad mę- 
żem i oświadczyła mu, iż ma przerwać 
rozmowę. 

Rozkaz ten. jak twierdzi dziennikarz, 
udzielony był takim tonem. iż ..naispo- 
kojniejszy pies mógłby zaszczekać”. 

— Gdzież jesteście. czarujące uśmie- 
chy amerykańskich gwiazd? — melan- 
cholijnie woła na zakończenie dzienni- 
karz francuski 


kiem — miłość przewraca mu dosłow- 
nie w głowie. 


Nie ulega naimniejszej wątpliwości, 
że gdyby nie to dziwne „zamroczėnie“, 
ludzie nie pisaliby takich listów. 


Oto kilka przykładów. 


Lord Nelson pisał do swej ukocha- 
E Emmy Harte w następujacv spo- 
sób: 

-— Gdybyś znalazła się tu przede- 
mną i gdyby dano mi do wyboru: „po- 
całować Cię i umrzeć, albo nie pocało- 
wać Cię i żyć wiecznie — nie wahał- 
bym się długo nad tą decyzją. Miałbym 
żyć wiecznie, lecz bez Ciebie? Jakież 
to musi być piekło, skoro jestem zaled- 
wie dwa tygodnie bez Ciebie a już mi 
życie obrzydło...'* e 


Zrozpaczony poeta angielski Keats, 
pisał do ukochanej: 


— Jestem zrozpaczony twem poste- 


powaniem. Twa ciągła chęć do tańcze- | 
nia z pierwszym lepszym mężczyzną i mni, 


flirtowania na balach rozstraja mi ner- 
wy. Przez postępowanie takie oddalasz , 
mnie od siebie. Jeśli nie zmienisz tego 
trybu życia — odbiorę sobie życie. 


Beniamin Franklin pisał do swej na- 
rzeczonej: 


— Chciałbym być małą ptaszyną i 
siąść na parapecie Twego okienka. Obu 
dziłbym Cię wówczas delikatnem pu- 
kaniem w okienko i szeptał gorące sło- 
wa miłości... 

Jak dziwnie brzmią te słowa w u- 
stach wielkiego wynalazcy. 


Ponieważ pisze Pani, że dziecko Jej 
|bardzo często ucieka się do kłamstwa, 
nawet wówczas. zdy nie zachodzi tego 
żadna potrzeba. polecarm jeszcze dwa 
dziełka Dr. Sterlinga „Dziecko histe- 
ryczne” i „Dziecko psychopatyczne". 
Pani Zonia. Pod wpływem prawdzj- 
wej i głębokiej miłości można się zupeł- 
ni: zmienić, panno Zoniu. To też niech 
Pani nie przeraża fakt, „Jej chłopiec" 
był kiedyś hułaką pierwsz”1 wody, jak 
Pani pisze. Jeżeli teraz nie zdradza żad- 
nej ochoty do hulanek, to najlepszy do- 
wód, zmienił się I to zmienił pod wpły* 


| wem uczucia, W Pani rękach leży teraz 


Wasz wspólny los. Musi Pani umiejęt- 
nie postępować, ażebv miłość wasza 
trwała jaknajdłużej i ażeby pod wpły- 
wem niechęci, niesnasek i niepokoju, nie 
wróciły „Pani chłopcu” stare nawyki, 
Pisze Pani o drobnych sprzeczkach, 
które wam zatruwają wszystkie radoś- 
niejsze chwile. Podaje Pani powód tych 
sprzeczek. Panno Zoniu, powody te są 
tak błahe, że nie należy sobie niemi na- 
wet zaprzątać główki. To, że znajomy 
Pani-nie pozwala Jej zbyt wiele tańczyć 
z innemi mężczyznami. to dowodzi tylko, 
że kocha Panią | jest o nią zazdrosny. 
Pisze: Pani- również. że sam tańcz nie- 
wiele i jest Pani skazana na bezczyn- 
ność podczas wspólnego pobytu na 
„tańcówkach*. Panno Zoniu. jeżeli Pani 
kocha „swego chłopca“ to powinna Pa- 
ni poświecić dla tern uczucia przyjem- 
ność kilku przetańczonych tańców. 
Każde współżycie wymaga wzajemmych 
ofiar i wzajemnych ustępstw. Niech 
Pani o tem, Pamięta i również ustępuje, 
a nie będzie tych ciągłych sprzeczek i 
tarć o drobnostki. Może te ciągłe 
sprzeczki o drobnostki i Pani przesadne 
pojęcie o ambicji, która nie każe Pani 
ustępować i przepraszać, wstrzymują 
Pani znajomego od oficjalnych oświad- 
czyn? Niech się Pani zmieni, 

Niech Pani nie będzie uparta, panno 
Zoniu, a człowiekowi, którego się ko- 
cha, należy okazywać więcej serca i do” 
broci. Pozatem. panno. Zoniu, to wcale 
nie wstyd przepraszać jeżeli się zawi- 
nilo naprawdę. Niech Pani podda rewf- 
zii swoie postępowanie, a potem napi- 


isze Pani do mnie długi i radosny list o 


bliskim terminie waszego ślubu io wä- 
szem niezakłóconem szczęściu: 


Ryby mają 5 
też „humort”.., 


(z) Złote rybki, podobnie jak ludzie, 
nie zawsze są w dobrym humorze. Po- 
wodem ledo, — tek samo jak u ludzi — 
jest niejednokrotnie niedyspozycja żo- 
łądkowa. 

Oto, do jkiego wniosku doszedł zo- 
olog angielski, dr, Roughley 
— Złote rybki są wielkiemi żatłoka- 
— twierdzi dr. Roughley, — i chęt- 
nie się objadają. O ile chodzi o przys- 
maki, to tak samo nie znają one miary, 
jak dzieci. Dlatego też konsekwencje 
żarłoctwa nie dają u rybek tych długo 
na siebie czekać. Dostają one silnego 
obrzmienia żołądka, tracą humor. drze 
mią bezustannie, a nawet odpoczywają, 
trzymając głowę spuszczoną na dół. 

Jako dobry środek zaradczy zaleca 
autor kąpiel w wodzie, do której dosy- 
puje się nieco soli stołowej. Jednocześ- 
nie należy żarłoka głodzić przez jeden 
lub dwa dni, a następnie karmić go je» 
dzeniem lekko strawnem. 


Życie robotnicze 


w łódzkiej Fabryce Wyrobów 
Tytoniowych 


„aS Łódź, 18 sierpnia. 

Niema w wielkiej Łodzi zakładów 
przemysłowych, w których robotnicy 
byliby tak głęboko i tak szczerze odda 
ni pracy społecznej, jak cały personel 
techniczny Państwowej Fabryki Wyro 
bów Tytoniowych w Łodzi. Jeśli zwa- 
Żyć, że zakłady te zatrudniają obecnie 
około pięciuset robotników przez czte- 
ry dni w tygodniu — należy z tem więk 
szem uzrńaniem odnieść się do poczynań 
robotników i robotnic tych zakładów. 
Zespoleni w pracy społecznej, której po 
święcają cały wolny czas — robotnicy 
P. F. W. Tytoniowych stanowią jedną 
zwartą i zespoloną rodzinę. W miarę 
sił i możności pracują nad sobą i nie 
szczędzą trudów a nawet i swych 
skromnych środków, by i materialnie 
przyczynić się do umecnienia wielkich 
placówek obrony narodowej jak L. O, 
P. P. i Związek Strzelecki, krzewią= 
cych ponadto ducha państwowości. — 
Doté wspomnieć, że na 500 rzbotnikcw 
Państwowej Fabryk: Wyrosów Tyta- 


niowych — do L. O. P. P. należy czte*|czy upalny, parny: dzień, gdy gorączka | napuchły boleśnie, uginają się w 


rysiu. 


3 „ wiązek Strzelecki, maig: na re mieście, wieczór, czy rano 
nie fabryki niemniej licznych zwolenni- |dzie i o każdej porze można ich spotkać 
rozwinął |— tragarzy — łódzkich kulisów. . 


| 


Rzplitej, Również na szczególne uzna- |ją wielką ciżbą targowiska miejskie, wa 
nie zasługuje koło piąte Zw, Rezerwis- |łęsają się smutni i przygnębieni to tu, 


ków, poza pracą ideową — 
również działalność: artystyczną, której 
plonem iest wyróżnienie, iakiem chór 
ten zaszczycił w Spale Pan Prezydent 


tów, pracujące z całą energją. 


~ “Jesli o sprawy robotnicze chodzi, — |cach, w podartych trzewikach i ubra- 
to prawie wszyscy robotnicy należą |niach. 


do Z. Z. Z., który wyłonił specjalną a- 
gende dla P, F. W. Tytoniowych. 


_ Oczywista, że robotnicy nie zanied gdy upadają najbardziej trwałe i poważ 
bują i spraw kultury fizycznej, oddając ne firmy handlowe i przemysłowe — 
się również sportowi w kadrach P. W. czy mogą co:zarobić, ci biedni kulisi, 
R gi „których praca i zarobki wiążą się ście 
W dniu 3 lipca koło 5-te Związku Re | śle z egzystencją tych przedsiębiorstw? 


i W.F 
zerwistów zorganizowało wycieczkę 
do elektrowni. 

Zwiedzający ten olbrzymi 


których ogromu malo kto w Łodzi, zda 


je. sobie sprawę — wynieśli,ż tej wyż | Supląć f postękująć, idzie tragarz. 


cieczki nietylko wiele pożytku, ale „i 
wiele podziwu dla *geniusża htdzkiego! 


ośrodek |dzie się pocą i z ledwością można zła- 
przemysłowy — te wielkie zakłady. zipać oddech w piersiach. 
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ERBREFY VIII 


, 


skutki oparzenia słonecznego. 


przedtem natrzeć Kremem lub Olejkiem NIVEA. 


środek kosmetyczny nie zawiera Euceryłu. 


"Słońce i KREM lub OLEJEK NIVEA | 


Uzyskamy ślicznie w słońcu opaloną cerę bez narażania się na bolesne 
Pamięłać jednak musimy, by nigdy nie 
wystawiać mokrego ciała na działanie promieni słonecznych, lecz zawsze 


Krem NIVEA chłodzi przyjemnie — Olejek NIVEA zaś chroni ciało — 
zwłaszcza podczas pochmurnych dni — przed zbył nagłem odhłodzeniem. 


NIVEI nie można niczem zasiąpić ani też naśladować, gdyż żaden inny 


KREM NIVEA: Zł 0.40 — 2.60 / OLEJEK: Zł L=, 2.—, 3.50. 


SEE te c= polski produkt fabryki: PFBECO Sp. Ake w POZNANIU 


Martyrologja łódzkich Kulisów 


Z 50.kilogramową skrzynią na plecach przemierza 
tragarz miasto, by zarobić jeden złoty! 


ta jest terminowa. 

Nogi strudzońe uciążliwą yw 
ola- 
nach. Ale tragarz nie zwraca na to uwa 
gi. Pot spływa obficie z twarzy, serce 
łopoce w piersi, pulsuje w skroniach 
krew. Ale cóż to wszystko znaczy?! 
gdzie |Zarobi przecież za godzinę lub za dwie 
— złotego. Na utrzymanie. Dla siebie, 
żony i czworga dzieci. 

Nie zawsze jednak trafia się 


Łódź, 18 sierpnia. 
(ak) Mroźny poranek grudniowy; — 


wysusza mózg, Piotrkowska, czy przed 
wszę= 


Wciśnięci we wnęki bram, > 
mieszczą się handlowe, lub ekspedycy] 


ne firmy, czekają na zarobek. Napełnia YA 
aka 


groszy 
wczoraj nic, 


to tam.. Z grubemi postronkami na ple i to przez cały dzień, a przed- 


Czy zarabiają, czy wogóle mogą za |lą noc nie 


robić w takich kryzysowych czasach, : 
się na kłucie w bokach, Chory jest bie- 
dak na zapalenie płuc. 

Przy tem wszystkiem ciągła obawa 


dzie, tragarz jest winien gospodarzowi 
za trzy kwartały. 

Albo taki obrazek. 

— „Człowiek“, zawiezlecie tę „pa 
czaszkę“ za złoty na Górniaka?,. 

„ Tragarz nie waha się ani chwili, On 
nie zawicżie, to znajdzie się iminy, który 
zadowoli się mniejszą zapłatą. 

„Paczuszką” okazują 


k z 


Upalny, parny dzień. W biurach Iú- 


Jezdnią, tuż. przy. chodniku. ciężko 


ciążone 50-kilogramo 


„Barki kulisa 0! A 
WY KOSA postać zgięta niemal w 


gratka". Wczoraj zarobił zaledwie 80 g0.. 


Pp. inż, Bednarzewskiemu i Marczen-|kabłąk. Kurczowo zaciśnięte ręce pod- ,skrzynie z jakiemiś metalowemi przed | 


ce oraz mistrzowi Roszczyńskiemu na-) trzymują 


skrzynię na plecach. pełną miotami. Kulis ładuje mały, na dwuch 


leżą się słowa szczególnej podzięki za,przędzy, mokrej jeszcze i ciężkiej. Ku- | kołach wózek i popycha dyszel. Cięż- 


udzielane wycieczce wyjaśnienia. 


J. N. "ni na chwilę. Musi się śpieszyć — robo 


lis idzie powoli. ale nie zatrzyma się a- ko, bo ciężko... 
Koszula iuż mokra od potu, ręce na- 


Innej mordercy skazani na. bezterminowe więzienie 


Czwarty oskarżony stanie przed zwykłym sądem. — 
"Wyrok sądu doraźnego w Katowicach 


F Katowice, 18 sierpnia. 

Rozprawa sądu doraźnego w spra- 
wie o zamordowanie staruszki Kubis- 
towei przeciągnęła się wczoraj do póź- 
nej hocy. 

"W dalszym ciągu procesu żeznawa* 
li lekarze dr. Bibrowicz, Kujawski, 
Siedlocha i Wiencek, którzy zgodnie 
orzekli, że wszyscy oskarżeni są zdro- 
wi na umyśleiw chwili dokonania mor 
derstwa zdawali sobie sprawę z tego 
co czyńią. Co do Połoczka, komplet 
lekarzy uznał, że jest on symulantem. 
Już w celi więziennej postanowił on 
udawać wariata, Namówił go do tego 
znany kryminalista Kalemba, z którym 
razem siedział w celi więziennej. Ka- 
lemba już trzykrotnie umieszczany był 
w domu wariatów, i zna się na róż- 
nych sposobach symulacj.  Dawał on 
Poloczkowi lekcje. aby zaś źle wyglą- 
dał, kazał mu jeść mydło: 


Po złożeniu orzeczenia lekarzy, mię- 
dzy obrońcami a lekarzami wywiązuje 
się dłuższa polemika, na temat. czy 
Kubistowa zmarła wskutek uduszenia, 
czy wskutęk udaru serca. Lekarze 
stwierdzają. że śmierć mogła nastąpić 
tylko wskutek uduszenia. 


Na tem przewód sądowy zamknię- 
to, a głos zabrał prok. dr. Kulej. Do- 
maga! się on kary śmierci dla wszyst- 
kich oskarżonych, albowiem dokonali 
oni ohydnej zbrodni na staruszce į nie 
zastugują na żadną faske. 


LLL >vbvpcvLAJOA<A<AAra nnn ________ 


wokaci Ziółkiewicz, Kowal, Pach i Tro!dziny 11 ogłosił wyrok, skazujący Ka- 
janowski. Prosili oni o łagodny wyrok |rola Księdza, 
Około godz. 12 w nocy rozprawę| Maksymiliana Godzika na karę Śmierci 
przerwano do dnia dzisiejszego. przez powieszenie. Z powodu młode- 
O godz. 9 rano sprowadzono na sa-|go wieku 
lẹ skutych w kajdany zbrodniarzy. Po-| SĄD ZAMIENIŁ IM TE KARE NA 
loczek przestał już udawać warłata i DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE. 
naprzemian blednie i czerwieni się. Ja- Wyrok jest ostateczny i oskarżo- 
ko ostatni zabrał głos adw. dr. Strzel-|nym nie przysługuje prawo do apela- 
czyk, który domagał się przekazania, cji. W sprawie Dusika sąd przychylił 
sprawy jego klijenta Dusika sądowi|się do wywodów adw. Strzelczyka i 
zwykłemu. | przekazał jego sprawę sądowi zwykłe- 
Po dłuższej naradzie sąd około go-l mu. 


Po 18 latach odnalazł rodziców 


Niezwykła epopea na tle wydarzeń wielkiej wojny 


Prużana, 18 sierpnia. |zwiska. Z urzędu nazwano go Włady- 
W czasie inwazji niemieckiej w roku |sławem Kruciłowskim. W ubiegłym ro- 
1015 mieszkaniec wsi Bielczyce pow. |ku Kruciłowski natknął się na mieszkań 
prużańskiego, Tomasz Jakutczyk wraz |ca wsi, z której pochodził. 
z” rodziną uciekał końmi wgłąb Rosji. W. toku rozmowy dowiedział się kim 
W drodze zaginął mu 5-letni syn, liest, skąd pochodzi a nawet, że ma spa- 
którego szukano bez rezultatu. Działa- | dek po rodzicach, przebywających w 
nia wojenne zmusiły Jakutczyka do za- |Rosii. 
przestania poszukiwań dziecka. Kruciłowski nawiązał koresponden= 
Znalezionym w terenach przyfronto” |cię z rodzicami, których radość z odna- 
wych zaopiekowali się dobrzy ludzie w |lezienia syna po 18 latach niema granic. 
okolicy Nowogródka. Chłopak rósł, nie Kruciłowski otrzymał od ojca pełno- 
znałąc swego imienia ni nazwiska ani |mocnictwo do obięcia w posiadanie zie- 
też nazwy wsi rodzinnej. . mi, która dotychczas była 
Skończyła się wojna, dorastający jużļ przez tego właśnie rolnika, który zna- 
młodzieniec udał się do starosty nowo- 


Następnie przemawiali obrońcy ad-'gródzkiego z prośbą o nadanie mu na-|ków syna, Kruciłowskiego odszukał. 


uprawiana! 


Franciszka Poloczka i,k 


puchły, Prawa od pchania wózka, a le 
wa od ciągłego balansowania. Wloką 
się ciężkie minuty i obszarpany kulis 
wielkiego miasta. 

— Jeszcze parę metrów, jeszcze pa 
rę metrów wysiłku i dostanie złotego. 

Nareszcie Plac Reymonta. 

— Paczkę tragarz przywiózł, gdzie 
położyć?.. 

— A pana niema, ale kazał zawieźć 
towar do siebie, do składu na Kilińskie 


Kulis drżącą ręką chwyta dyszel. I 


dosłownie nic. Wrócił bez znów druga ręka czyni elipsy a prawą 
grosza w kieszeni do domu i przez ca- ! całym ciężarem ciała napiera na dy- 


zmrużył oka. Płakały z gło- 'szel. > 
du dzieci, a najstarszy synek skarżył, lbach, ugrzęźnie w jakimś większym 


Wózek podskakuje na kocich 
wyboju i toczy się znów na Kilińskiego 
do składu... A niezmordowany tragarz- 
kulis myśli, co też kupi za tę złotówkę 


przed eksmisją. Sprawa już jest w są-|na obiad.. Y e 


zę 
= 

Wszczynamy rozmowę z iednym tra 
garzem. Młody jeszcze, ale już bardzo 
wyniszczony kulis łódzki opowiada o 
swojem życiu. 

— Mam lat 35, jestem żonaty,..a w 
mieszkaniu płacze dwoje dzieci. Kiedyś 
byłem „pakarzem'* i zarabiałem 40 zł, 


się ciężkie |tvgodniowo. Obecnie dźwigam. pakunki 


skrzynie i wszystko, za co mi płacą, Za 
rabiam bardzo mało. mniej niż potrze- 
ba na utrzymanie. Złoty dziennie, cza 
sem dwa, a niekiedy nic.. To ma wy- 
starczyć dla mnie, żony i dzieci. Bywa, 
że można opędzić te wydatki. A komor 
ne, a opał na zimę?... 

Jest nas dużo. Ilu właściwie jest w 
Łodzi tragarzy, tego nie można ustalić 
Mniei więcej około 1000. 

REMOTE ZOZ a a ACE TOT EZZRAWECE ZY A 


Trzy krwawe bójki 


Łódź, 18 sierpnia. 
(eg) Kronika pogotowia zanotowała 
w dniu wczorajszym trzy krwawe bój- 


i. 

Na Chojnach silnie poturbowany zo- 
stał Jan Neuman-Nemacki, zamieszkały 
przy ul. Orkana 7. Przeciwnicy uzbro- 
jeni byli w laski oraz żelazne łomy. Do 
nieprzytomnego Neumana  zawezwano 
lekarza pogotowia. 

Przy tilicy Wileńskiej 9 napadnięty 
został przez nieznanych zbirów 37-letni 
właściciel sklepu, Albert Schenholz, któ- 
rego napastnicy dotkliwie potłukli tępe- 
mi narzędziami. 

Wreszcie wczoraj wieczorem pod- 
czas bójki otrzymał ranę w głowę zno- 
wu właściciel sklepu z Andrzeia 66 — 
Jan Pokrzywa. 

We wszystkich wypadkach interwen 
jowało pogotowie i policja. 


WAWA ANA ANKONA 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach i szydełko 
wę najnowsze modele wiedeńskie i pu 
ryskie. 
Ceny rrzystępne. 
LILI BIRSZMAŃN 
Kilińskiego 14, 2 niętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 1 14 


MAL ai 1 
zacny ten człowiek nie spoczął. do- 
póki szczęśliwie odnalezionego przez 
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jąc historję zagubienia przez Jakutczy= | rodzinę chłopca nie osadził na ojcow- 


skiej roli. 


TARTASA 


D AA j 


Coś dia każdego... 


Koks spotyka swego przyjacjela Boksa na 
ulicy, Boks trzyma w ręku nową walizkę, - 

— Serwus, Boksi.. Co ty robisz z tą wa- 
Jizką: ., 

— Jeżeli chcesz, możesz ją kupić ode mnie; 

— Poco mi taka walizka?,, Co ja z nią 
zrobię? 

— Co znaczy?,, Przecie możesz tam włożyć 
swoją garderobę... 

+ — Inaczej nie, tylko dla twojej walizkj bę- 
dę chodził nago, jak warjat, tak?! 
sx 

Nauczyciel zadaje jednemu z uczniów na- 
istępójące pytanie: 
| — Uważaj,. Dom ma cztery piętra, na każ- 
dem piętrze jest piętnaście stopni Po ilu stop- 
niach muszę przejść, by dostać się na czwarte 
Piętro ? 
— Po wszystkich.» 
s w | 
Parasólczyk wyjeżdża, Kupuje na dworcu 


aj 


K bilet Kasjer zwraca mu uwagę, że nie ma drob- 
onych do wydania reszty, r 


— Jakto pan nie ma ;. — oburza się Pa- 
rasolczyk, — Pan powinien mieć!,,, 
i jednak nie mam i nie zawracaj mi pan 
głowy, .* PENAS | 
— No, nol., — pizerywa mu Parasolczyk— 


"span: będżie łaskaw trochę grzeczniej, tak?.. Bo 
-'Jeżeli nie, to następnym razem wyjadę z innego 


dworca, rozumie pan?,,, 
p o.» 

"Patelończyk przewodniczy na posiedzeniu 
zarządu towarzystwa niesienia pomocy pośry- 
: zionym przez komary. W pewnej chwili Pate- 
łończyk, spojrzawszy na zegarek, przypomnjał 
"sobie, że musi udać się na dworzec, by ocze- 

` kiwać na przyjeżdżającą z Krynicy małżonkę. 
Powstaje więc z krzesła i prosi siedzącego obok 
Parasolczyka, aby go zastąpił 

Parasolczyk obejmuje przewodnictwo i 
oznajmia: 

— Proszę państwa, pan Patefofńiczyk prosjł 
mnie o zastąpienie go, gdyż musiał wyjść na 
chwilę, by spełnić obowiązek małżeński,.. 

a* 


Goździkiewicz: sledzi smutny w` kawjarni. 
— Co jest? — pyta przyjaciel, 


| Ga Miałem wczoraj przykry wpadunek.. + 


oapowiada -) łikiewicz. — Wyobraź sobie, 
że wybrałem się wczoraj z żoną do teatru ; obok 
i his! zająła miejsce moja przyjaciółeczka.  - 
— To nie.” Ja miałóm górszy wpadunek... 
"Wybrałem się z przyjaciółką do teatru i obok 
zajęła miejsce moja ożna,„ 


EBuyżunnny cagpielc* 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
A, Potasz (Plac Kościelny '10), A. Charemza (ul. 
Pomotska' 12), E. "Muller (Piotrkowska 46), 
Epstein (Piotrkowska 225), Z. Gorczycki (Prze- 


i zupy, — wszystko jedno. 
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Rozmowa: ż żebrakiem 


' Dawniej był chałupnikiem, dziś żyje z jałmużny 


Zapukał do drzwi. 
niądze, tylko o 
troszkę ciepłej strawy. 
Dwa dni nie miał już nic ciepłego w 
ustach. Trochę herbaty, albo trochę 


Nie prosił o pie- 


Po wypiciu kubka ciepłego mleka 
odetchnął z ulgą, iakgdyby rana jakaś 
zagoiła mu się we wnętrznościach. 

— Niech pan nie sądzi, że jestem 


zawodowym żebrakiem... — począł się 


usprawiedliwiać — O nie... Z żebrów 
żyję dopiero 

niedawno... 
Żyię?... Bo to jest życie?... Cały dzień, 
w taki upał, człowiek łazi po piętrach, 


a czasem z jednego domu zbierze się 


najwyżej pięć groszy... 
Lato iest martwym sezonem nawet dla 
żebraków... Ale niezawsze zajmowałem 


się żebraniną, proszę pana.. O, nie... 
Byłem chałupnikiem, 

szczotkarzem. 
‘A, tak... Ciężko człowiek pracował, od 
świtu do późnej nocy i raptem może 
złotówkę” zarobił. = Ale mie skarżyłem 


siet Dopóki praca była, nie sarkałem...| 


zawsze na kawałek suchego chleba 


|Starczyło... Ale i to sie 


143 urwało... 

Roboty załirakło... Nawet pół złotówki 
dziennie zarobić nie można... Więc 
GEM dak tu żyć?... 

Z czego?.. Nie było innej rady... Mu- 
szę żebrać... W domu dwoje małych 
dzieci... Żona chora... Pracować nie 
HDLes * 7. 

` Otarł postrzępionym rękawem rude 
wąsy; podziękował i poszedł.... Od dom! 
do domu, od mieszkania do mieszkania. 


Hallo’ Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


PIĄTEK, 18 sierpnia 1933 r. 
11,57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa: 
12.05—12.25: Transmisja z ogrodu „Bagatela 
K. Dakowskiego koncertu w wyk. Orkiestry 
pod dyr. Br. Szulca. A 
12.25—12.33 Codzienny Przegląd Prasy Pol 
skiej, 
12.33—12.35 
12.35—12 55; 
gateli“, 
12.55—13.00: 
13.00-13.05; 
żacy. 
13.05—14.55: Przerwa. AS kĘ 
14,55—15,00: Muzyka z pył OOO CYE 
w przerwie komunikaty łódzkie, © 
16.00—17.00: Kwartet Beethovena (płyty z przed 
mową p. Karola Stromengera). 
17.00—17.15: „Przegląd wydawnictw”. DN 
17.15—18.00: Koncert solistów, Wykonawcy: 
Janina Rawicz-Sowilska  (mesopt.), Matcćli 
Sowilski (tenor) i prof, L. Ursłein: (akornp.): 
18.00—18.20: Odczyt p. t „Polacy w Gdańsku* 
— wyśł. p. Jan Arskt. 
1820—18.35: Rozmaitości, 


Komunikat meteorologiczhy. 
D, c. koncertu popularnego z ,Ba- 


Dziennik Półudniowy. 
Odczytanie programu da dzień bież 


“I _ Beethovena. 


> 18.35-18.40: Odczytanie programu na dzień na- 
„|... stępny. 
18,40—18,55: Feljeton w rubryce „Na widno- 


t kręgu. 

18:35 19.40: Pogadanka muzyczna o operze — 
Cosi fan tutte* — W A, Mozarta — wygł. 
"p. Karol Stromenger. 

19.10—20.30: Transmisja z Salzburga opery „Co- 

|. 8i fan tutte“ — W, A, Mozarta |]-akt, 

2).30—20.40: Dziennik. Wieczorny. 

20.40—20.50: Weekend, 

20 $5—22.65:. Transmisja z Salzburga  Il.aktu 
opery „Cosi fan tutte" — W. A, Mozarta. 

22:05—22,25: Muzyka taneczna z Ciechocinka, 

22.25—22.35: Wiadomości sportowe. 

22.35—22,40: Komunikat meteorologiczny dla 

. „lótnictwa i policyjny. 

22.40—23,00: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.15, WIEDEŃ. ..Cosi fan tutte* — ope 

„. ra Mozarta. Tr. z Salzburga: 

19.30. RYGA. Koncert symfoniczny po- 
święcony utworom Beethovena. Tr. 

- z ‘Bulduri. DE 

20.00. LONDYN REGIONAL. Wieczór 

Tr. z Queens's Hallu. 
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POORNA YALGUAN RAH [> S 20) 
NOWY TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Kto pragnie żapomuieć o szatych codzjen* 


neqiiim'a „On i jego Sobowtór”: w 
przeróbce K Szuberta... 

ykonawcy ról głównych 
Niedziałkowska, Tymowsk 
dłowska, Pjlarska, Macherski, Szubert, Szletyń- 
ski, Utnik i Matuszkiewicz, 


LEGENDA O ŻYCIU ŚW. GENOWEFY, NA 
SCENIE TEATRU POPULARNEGO. 


cipa 


da p t „Żywot Św. Uznnweły'* grana będzie 
codziennie niedi włącznie. è 

W niedzielę odbędą się trz przedstawienia 
tej sztuki 4ostatmie w! Teatrze Popularnym) lo. 
gödi. frpopoł, 4 po poł. i 8 wiecz. 


ją nych kłopotach, sordecznie sięjubawić i uśmiść POŻEGNALNE ' WYSTĘPY: MICHAŁA: MICHAŻ 
do łez, niech śpieszy na świethą każą Mi Het LESKO. I o! 


BETTY SIEMIONOW W TEATRZE 
„FILAARMONJA". 


Znakomity gwiazdor amerykański Michał Mi- 


pp. Chojnacka, | chajesko i fenomenalna śpiewaczka Betty Sie- 
a - Szłetyńska, Skrzy | mionow pożdwiśją w zana mieście jeszcze kil- 


ka dni, gdyż związani są kontraktem do Lon- 


dynu. , A 

Dziś, w pjątek wieczorem, jutro w sobotę o 
godz, 4-ej po południu |ceny zniżone) i o 9-ej 
wieczorem grana będzie w dalszym ciągu arcy- 


Ciesząca się olbrzymiem powodzeniem. wy- | wesoła komedja muzyczna Luisa Frajmana — 


stawiona na scenie teatru przy ul. OBowej A 
jezd .50),. G; Autonjewicz (Pabjanicka 50), (p) |nr. 18, piękna lefenda wedlug Krzyszto 


itni Taniec z Michałem Michalesko i Bet- 


a Szmi-lty Siemjonow w rolach czołowych. 


Artystka, 


która nie lubi rekiamy. » 


(lu) W Hollywoodzie 

która jest , 
przeciwniczką rozgłosu, i 

Wszędzie pragnie przemycić się, jak 
cień, cicho, bezszelestnie, przez nikogo 
niespostrzeżona. Dziwna to cecha, nie- 
spotykana u żadnej z artystek, tem dziw 
niejsza, że tyczy się 

sławnej gwiazdy teatralnej, 
Jest nią Margaret Sullavan — nowe od- 
krycie Universalu. 

Margaret Sullavan znana jest w Ame 
ryce, jako jedna z najzdolniejszych ar- 
tystek dramatycznych. Dzienniki wyra- 
żają się o niej z entuzjazmem. Odznacza 
się ona niezwykle subtelnem wyczuciem 
sztuki, którą oddaje przy wyzyskaniu 
wszelkich możliwych, najgłębszych sta- 
nów uczuciowych. Nie znosi bluffu ze 
strony dziennikarzy. Podczas wywiadu 
prasowego oświadczyła: 

— Pragnę, by mnie publiczność uwa- 
żała za tę, którą gram na scenie. Nic 


żyje artystka, 


'w tem strasznego, że raz będę rozkosz- 


nym dziewczęcym trzpiotem, drugi raz— 
tragiczką.. Na tem właśnie polega ży- 
cie na zmiennych, kalejdoskopowo róż- 
nych jego przejawach... 

O zaangażowaniu do filmu Margaret 
Sułlavan zadecydował przypadek, Zwie 


dzała pewnego dnia atelier wytwórni 
Universal. Dała się, po dłuższych wy- 
saśnieniach, namówić | 


AC. 
Johna Stahla, do próbnych zdjęć filmo- 
wych. Wypadły imponująco. Maragaret 
jes W. an będąc wi- 
zem swych artystyczny czynów. 
Pomimo jednak dalszych prób i błagań 
reżysera i ołiarowywanych przez różne 
wytwórnie korzystnych engagement, 
została wierna teatrowi, } 
Jak się dowiadujemy jednak z pism 
zagranicznych, Margaret. podpisała osta- 
tecznie kontrakt z Universalem. Co jest 
powodem nagłej zmiany jej decyzji nie- 
wiadómo. Różne na ten temat krążą 
plotki w Hollywoodzie. Ujrzymy Marga- 
ret Sullavan w filmach Universalu, z któ 
rych pierwszym będzie „Z ie wczo- 
raj w reżyserji Johna Stahla, twórcy 
„Bocznej ulicy". Partnerem jej w tym fil 
mie będzie John Boles, 


„Pozwólcie nam żyć!..” " 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


s i STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
"oo . Hulina: Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła zsrozpaczy utopić się. 
„„Przeszkodził „iej.'w- tem szofer Pawel 
Przybor, u którego znalazła chwilowy przy” 
tutek. 3 
WZ 
" /sposadeowychowawczyni u hr. Zbaraskich: 
Kiizynka młodego hrabiego” Zbigniewa 
giia Abataskieng: odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej, 
" FHaliha wywarła na Zbigniewie olbrzy» 
mie. wrażćnie,*co-rie uszło uwagi hrabianki 
lzabeli:- 

Pawet Przybor, który w międzyczasie 
żdobył sławę asa" boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z „Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej -intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
Fe proponował hr Zbigniew. by została jego 
+ akoćhanką — ale "nadaremnie. à 

„32W. międzyczasie hr. Zbigniew żeni się z 

Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 

się zńowu z Haliną, prześladuje ią swoją 

miłością 


"BE 


Lox 


. Nawiasem mówiąc, list ten napisała 
Sławucka nie z życzliwości dła Elżbie- 
ty, lecz wyłącznie z niskich pobudek 
zemsty: myśl, iż Zbigniew utrzymuje 
stosunek z znienawidzoną Haliną do- 
prowadzała ją formalnie do wściekło- 
ŚCI... 

Żiały arkusz papieru wypadł z rę- 
ki starego Zbaraskiego. Twarz jego po- 
kryła,się rumieńcem. Znał życie i wie- 
dział, że wierność męska jest czemś 
bardzo kruchem. Lecz fakt, iż Zbigniew 
zdradza swą żonę już pół roku po ślu- 


‘Po wielu przejściach Halina otrzymuje | . 


Napisał Andrzej Zański 


bie, uważał za niesłychany beżwstyd, 
a okoliczność, iż zapomniał się nić z 
kim innym, lecz właśnie z Haliną Rajec 
ką doprowadzała go niemal 
pleksii. ; 


na swoje ręce, dowiedział się jeszcze o 


pewnych pikantnych szczególikach — | 


i wrzał teraz z gniewu. 

Rzucał się po pokoju — on, zrów- 
noważony zazwyczaj i świetnie opano- 
wany starszy pan — Wreszcie wysłał 
depeszę, nakazującą Zbigniewowi na- 
tychmiastowy powrót. - l 

A na górze, przytulając twarz do 
poduszek, płakała inała księżniczka. 

Całem jej ciałem wstrząsał rozpacz- 
liwy szloch, poduszki były mokre ^d 
ez. 

Życie znała tylko z jego dobrych 
czas tak bardzo łaskawie.. „Była. niby 
prawdziwa księżniczka z baiki. Miała 
wszystko, czego tylko zapragnęła. Bo- 
gata, młoda i piękna, była prawdziwą 
wybranką losu. 

„Życie zna ałtylko. z jego dobrych 
Ra Nie miała pojęcia o błocie i bru- 
Zie. 

Kochała Zbigniewa całą gorącością 
swego szlachetnego serduszka. Ufała 
mu ślepo i bez zastrzeżeń. Wyidealizo- 
wała go sobie. Nie wierzyła, że Zbi- 
gniew byłby zdolny - popsłnić jakąkol- 
wiek podłostkę, 


do apo- 


W liście, przysłanym przez lzabellę 


A tymczasem rozczarowała się tak — Sam przecież, ojcze, rozumiesz, 
strąszliwie! że po tem, co się stało, moje dalsze 

Uczuła się bardzo samotna. Nie mia- | współżycie ze Zbigniewem jest wyklu- 
ła nikogo, przed kim mogłaby się uża-|czone. Nie wyobrażam sobie, że była- 
lién Mimowoli przyszła jej na myślibym w stanie dzielić stół i łoże z czło- 
matka. -- wiekiem, który zdradza mnie tak ha- 
| — Tak — pomyślała — ona jedna |niebnie już w pół roku po ślubie, 
mogłaby mnie posłuchać i użalić się na- Smutnie brzmiały słowa księżnicz- 
demną. ki w wielkiej komnacie pałacu dembian 
" wolna łzy jej poczęły przysychać. | kowskiego. 6 

Ból przemienił młodą dziewczynę wj — Nie sądź, ojcze, że decyzja. ta 
dojrzałą kobietę. a a „ |przyszła mi tak łatwo.. Kochałam 
,  Poczęła zastanawiać się trzeźwiej | Zbigniewa... Mam dopiero dziewiętna- 
nad sytuacją.: ście lat: a w tym wieku potrafi się jesz- 


-— , Obudziła się w niej duma i ambicja |cze kochać ślepo i bez zastrzeżeń. — 


córy starego rodu. 1 Jednakże zdrada Zbigniewa zawaliła 
- Skoro zeszła wieczorem na wiecze- | we mnie całą wiarę nie tylko w stosun- 
rzę. do sali jadalnej, miała już gotowy ku do mego męża, ale wogóle kazała 
plan działania. Stary Zbaraski milczał |zwątpić w istnienie prawdziwej miło- 
dyskretnie, obserwując z pod oka jejjści. Przyznaję, że ciężko mi będzie żyć 
zaczerwienione oczy — ona zaś usiło-|bez Zbigniewa — lecz sądzę, że jesz- 
wałą zmusić się do jedzenia — jednak |cze ciężei byłoby pozostać przy nim. 
bez. skutku. i j Każdy jego ruch, każde słowo, każde 
| = Jedz, drogie dziecko — zachęcał niemal spojrzenie przypominałoby mi 
ją dziedzic -dembiankowski głosem, w |jego zdradę. We wszystkiem doszuki- 
którym brzmiała niezwykła dla niego | wałabym się fałszu i obłudy... Nie, oj- 
serdeczność. cze, nie można żyć dłużej z człowie- 
„ Jednak Elżbieta odłożyła xa bok wi- |kiem, jeśli się straciło do niego wiarę! 
deleu. > k Stary Zbaraski milczał. Nie mógł 
„m Niestety — odparła blado — nie |zaprzeczyć, że księżniczka ma pod wie 
niogę nic przełknąć... Bardzo cię ojcze jloma względami słuszność. Wprawdzie 
przepraszam, że taki przykry  nastrói  jstnieje frazes, że ten, kto kocha prze- 
wprowadzam w tę naszą ostatnią wspól jbacza, niemniej starzec podzielał zda- 
die zsedzoną wieczerzę! nie Elżbiety. że najważniejszym czynni- 

Hrabia postawił na stole podnoszo- jkiem stosunku dwuch ludzi do siebie 
szoną ku ustom szklankę. jest wzajemne zaufanie, 

— fstatnią? — zapytał —Co przez 
to rozumiesz? | 


SZ i (Dalszy ciąg jutro). 
„Elźbieta spojrzała mu prosto w o- 
czy. I ciągnęła wolno: 


yr 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Napisał JAN BILEWICZ. 


odd ró rwa POCZATKU POWIEŚCI, 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują sie w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
„kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
"zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- 
nego przerążenia i traci obie ręce. 

ieniec „ze szramą* syn magnata 
. Iśaskiego. Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego. przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów, 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
Piękności na całą Polskę. 

Rega Szybska stara się-o uzyskanie 

_ pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida* fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, tdy ła po opu- 
«6zczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela Spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 

„ necie restauracii „Irocadero”. Lewański 

© przyrzeka, że pomoże fej w uzyskaniu 
~ „szybkiej rehabilitacji. 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewafiski pada martwv na ziemię. 

la * ©trzymuje wreszcie zaszczytny ty< 
tut Mise Polonji i rozpoczyna nowe życie. 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 
Ela przyjmuje tę propózycię. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę. gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fil- 
mową. . 
Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić 
W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografie Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stega rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela brodka "Ró się MAGN s 
mąż ‘Za Stega 15 


ej z3 Ba RA JOLA „dos hotelu asf dajć” mA k 
siu Pożegnalny ljşt-Stegi który. pisze. żevapu- 


szcza ją na zawsze, níet podając" jednak 
„powodu tej nagłej rozłaki. 


Aa Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 


= 


; po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
ieżdża z Ralickim do Wiednia. 


Rozdział sto dwudziesty piąty. - a 


Tajemnicza przyjaciółka czuwa. 


-sGóż- mógł: zrozumieć wierny” dzielny 
sługa Rennera, gdy usłyszał rozpaczli- 
ach wołania swego pana o pomoc. 
"Głos Rennera był tak dalece zmie- 
"RAR, że lokaj nie wiedział nawet, kto 
"mówi. Trzeba mu było dopiero dłuższej 
chwili, by doszedł do wniosku, że nie- 


-wątpliwie wzywający pomocy jest jego 


EX 


chlebodawcą. Ale i ta pewność mu nie 
*wystarczała. Dom Szulca?... Kto to jest 
"rów Szulc. Czy mało Szulców jest w 
Wiedniu? Jak dotrzeć do tego domu? 
Gdzie się ten dom znajduje? Wierny lo- 
kaj nie wiedział, co czynić. Był zupeł- 
nie bezradny. 


«zęChwycił książkę telefoniczną i począł 


przeglądać ją w tem fiejscu, gdzie roz- 


- poczynała się długa litania Szulców. — 


4 


Było ich kiłkudziesięciu. Jedni pisali się 


przez „tz“ na końcu, drudzy przez „z“. 


` adwokaci. 


Byli Szulcowie rzeźnicy, stolarze i 
U którego Szulca jest jego 
pan? W czyim domu? 


Pogrążonego w rozpaczy lokaja wyr- 


> wał z zadumy dzwonek telefonu. 


Dzwoniła jakaś pani. 

-Lokaj wiedział dobrze, że często w 
nocnych godzinach jego pan rozmawia 
z jakąś panią i że te rozmowy są bar- 
dzo długie i widać bardzo interesujące, 
skoro zawsze przychodząc do domu, 
mistrz Renner pytał się, czy nie dzwo- 
niła do niego jakaś pani, 

— Czy iest pan Renner? — rozległ 
się głos z dziwnym  cudzozżiemskim 
akcentem. 

— Niema go proszę pani. 

— Czy nie dzwonił? 

Lokaj w jednej chwili stracił pełen 
służałczości ton. jakim zwykł był prze- 
mawiać do państwa. 


Tam zostaje aresztowana, pod zarzutem I 


skradzenia przed trzema laty brylantów. 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje 6ię gropament že 
książę Pieczorski bawi w edniu i przeby- 
wa w tym samym hotelu ;,Tivol". 
udaje się więc niezwłocznie do niego, : by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak- Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider. która 
skradła mu brylanty, 

Ralicki udaje się tymczasem do sweżo 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy= 
rektorem hotelu „Tivoli“. 
wał jakis plan: ; który. FE. wąć 
prawdziwą Emmę. * - te : 

Gdy Ela opuszcza Hotel . Lut" spó it. 
ga na korytarzu człowieka w masce: zTen 
sam tajemniczy nieznajomy angażuję się do 
teatru „Olimpia”.. Znany. literat Rennen ma 
przybyć do wytwórni „Urania*;. 0. Mister 


X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 


Renner odwiedza wytwórnię .„.Urania?* 
Podczas rozmowy z nim Ela zaiważa. że 
literat ma zabandażowany wskazujący: pa? 
lec u prawej reki. 

Ambasador meksykański. w Wiedńiu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolję perto- 
wą o milionowej wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowąny jako ambasa- 
dor, kradnie perły, Nazajutrz,-„na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród ai, 
niebezpieczeństw. i 

Mister X, demaskiije Waldena. jako, soi 
sta i dopomaga do aresztowania . Mokrego 
Rudolfa“, 

Z rozkazu nieznajomej przez telefon, 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicii Denver. córki posła angielskiego. + 


Malin a pea! 


— Poldi! Jedziemy. — Zostawisz 
wszystko i już jedziemy. Dozorca rzu- 
cit miotełkę, osadzoną na długiej żerdzi. , 


‚Nieznajoma jakby przelękła się tych 
słów. 
— Panie doktorze, czy nie możnaby, 


Gdy Józef czegoś od-niego żądał, nie ' choćby na parę godzin zdiąć bandaży 


mógł! odmówić. 

Za chwilę-dwaj ludzie mknęli autem 
w Aleię-Franciszka Józefa. 

Już zdaleka widać było łunę pożaru. 
Jakaś dama stała w drzwiach wejścio- 
wych dó'dómu pód numerem czwar- 
tym.'Nosiła gęstą woalkę na twarzy.— 
Odwracała się by iei nikt nie spostrzegł 
$łychać było. „trąbki, strażackie. Część 
oddziałów strąży ogniowej wracała już; 
do koszar. Ogień był opanowany. 

'W trójkę: wbiegli na. góre.: 

Biednetnu Józefowi omal, serce nie 
pękło: uirzaf Sweżo pana leżącego na 
środku pokoju. Ubranie było w łachma- 
nach. Czarna koszula, poprzepalana i 
poptzedzierana, zwisła w'strzępach a z 
pod niej wyłaniały się wielkie bąble na 
lekko obrosłych piersiach Rennera. — 
Twarz-byłaosmalona dymem. nos za- 
krwawiony i jakby przypieczony. Ze 
stopy o opalonym kamaszu sączyła się 
krew. Prawa noga leżała dziwnie zgię- 


Tta, jakby kolano było nie po środku no- 


gi, a gdzieś wyżej, w udzie sarhym. 
Zawóałowana 'dama poczęła tak 

gorzko płakać na widok leżącego nie- 

przytomnego ma środku pokoju Renne- 


So Alicja chwyta go na goracym uczynj TA» że. lokaj nie wiedział, kim się wpierw 
-4 zająć, czy swym panem czy nią. 


"Ela zostaje uprowadzona do dofńt - 
kanych. «Tylko d 


jutrz, 
Tajemnicza nieznajoma dlani Rennera, 
by zostawił pudełko z pierścieńień * miss 


Alicji w sklepie jubilerskim. ' Po rozmowie | niem „cudzej własności, 
że drzemała =żdawiła, jednem szarpnięciem 


z nieznajomoą Renner lez Śaja się, 
jest połączony, ż. kóm, Martinem » 
(m piei E pe Yo AO N L Anin RA 
Kolegi Szuica. skad; zamierza przedostać sic 
o donu: lorda eti ston Fe 
ery pr KOIONAWM. EKSTR" AONE 
W domu Horda EDAS poża”” Właśnie 
w chwili, gdy jest w: nim mister X, Bohai 


terski włamywacz ratuj życie kilku miesz-| dzienia. 
mdleje na progujtwarży. Nadpaliła się razem ze skórą. 


kańcom. Sam Żaś, ranny, 
mieszkania Szulca 


1S 


zięki wstawiennictwu =) 
dego asystenta zostaje Ela- zwolniona ńaza-| Szła do siebie. 


gm zwzódć czniki i prześcieradłą. 


Dopiero. po dłuższej chwili pani przy- 
Pobiegła do telefonu i 
wezwała lekarza. Józef tymczasem i je” 
"śe przyjaciel Poldi z nieposzanowa- 
jaka w nich 


otegófzyłi wićlką bielfźniarke rosfpoda- 
rze dómńi.Wydobyl ż niei bieliżnę, re- 
Józef jakby wie- 
FAA O "Sa ehdin Zaj aare swero ńieprzy 
tomnego pana resztki jego czarnego 0- 
Maska była przylepiona do 


Józef delikatnie, jak urodzony pielęg- 
niarz odjął maskę, obnażając rany pa- 
lone na twarzy. Potem wlał kilka kro- 
pel wpdy do spieczonych ust swego pa- 


{nai wyciągnął stwardniały język. 


NEA upływie kilkunastu minut Renner 
eżał na łóżku. Był ciągle jeszcze nie- 


— Tak, dżwonił przed chwilą: "Nie Siara Ale był już odziany w czy- 


wiem sam co mam o tem myśleć. Może A koszulę. i.otarty czystym 


mi zechce pani pomóc. 


ręczm- 
kiem. Józef wiedział, że wody używać 


Głos z tamtej strony był pełen nie-| nie wolno. ` 


ow. 


— Ma złamaną nogę — rzekł Józef 


— Co się stało, czy coś niemiłego? |z wyrazem tak głębokiej rozpaczy w 
* Lokaj w krótkich słowach opowie- swych poczciwych oczach, że dama 


dział nieznajomej o dziwnem  wezwa-| wybuchnęła ponownie 


gorzkim  pła- 


niu telefonicznem, jakie otrzymał przed; czem. 


kilku minutami. Dama, jakby jej tchu 


— Zaraz przyjdzie lekarz — zdołała 


zabrakło, poczęła mówić szybko, ury- wykrztisić. przez łzy. 


waąnemi słowami: 


Lekarz z obojętnością człowieka, dla 


ʻa Prędzej, prędzej, niech pan iuż | którego istnieje tylko chory i nic więcej 
jedzie i wezwie którego ze swoich do- | brzywitał się z tajemniczą damą, jek ze 


brych przyjaciół, człowieka, 
rym można polegać. Dom literata Gu- 
Stawa Szulca Aleja Franciszka Józefa 
4. Będę tam za chwiłę. "=" 

Lokaj odkładał już śbichawkE, gdy 
usłyszał znów wołanie nieznajomej: 

— Hallo, kallo!. Czy pan "nie wie, 
gdzie się pali? Jest duży pożar w mie- 
ście. 

— Pali się też w Alei Franciszka Jó- 
zefa. W domu Lorda Wellingtona. ` 

Czy staremu słudże zdawało się, że 
głos pani, która ź nim rozmawiała za- 
łamał się nagle, że rozległo się łkanie. 


,— To w porządku—usłyszał lokaj—| 


zupełnie w porządku. Tylko prędzej nie 
wolno nam tracić ani chwili czaśu. 
Lokai Rennera miał za sobą prze- 
szłość prawie równie burzliwą co jego 
pan. Ludzie tego pokroju wyfiszą ze 


swego burzliwego życia przyjaźń. któ- 

rei nie skruszy i nie złamie nic i nie- 

nawiść mocniejszą, niż śmierć. 
Naibliższą taksówką pojechał lokaj 

do jednego z domów w Śródmieściu — 

Dozorca tego domu był jego przyjacie- 

lem, oddanym na śmierć'i życie. © 

À pa SRA 


na‘. któ-! starą. znajomą. Napisał receptę. 


Józef pobiegł do apteki i wrócił po 
kilkunastu minutach z długiemi łupka- 
mi, bandażami, i płynami do oparzeliz- 
nę. Opatrunek i prowizoryczne nasta- 
wienier nogi trwało blisko godzinę. 

W międzyczasie Mister X. otworzył 
pczy, 

Byt. tylko nawpół. przytomny. Nie 
poznawał nikogo, nie wiedział gdzie 
jest. Wymawiał jakieś słowa bez związ 
ku, w których powtarzały się ciągle 
wyrazy: ogień, dym, nieznajoma, poli- 
cia... 

Lekarz przez chwilę spoglądał bacz- 
nie na swego pacjenta. Znać było, że 
ten człowiek walczy z ciekawością. że 
chciałby się dowiedzieć kim jest jego 
pacjent i w jaki sposób uległ tak strasz” 
nym okaleczeniom. Jednak po chwili 
lekarz przemógł się i rzekł z spokojem: 

— Stan jest poważny. ale mam na- 
dzieję, że chory przyidzie do siebie po 
kilku dniach. a po kilku tygodniach bę- 
dzie mógł opuścić łóżko bez śladów opa- 
rzenia. Trzeba tylko uważać na opa”; 


„ltrimki na twarzy. 
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iz twarzy? 

— A to czemu? 

Lekarz powiedział sobie. już przed- 
tem, że nie powinien się niczemu dzi- 
wić, co się dzieje w tym dziwnym do- 
mu, ale przecież to pytanie: dotyczyło 
leczenia chorego, wolno mu ie było za” 
tem postawić. 

Nieznajoma milczała przez bwile 

— Pozwoli pan, że na to pytanie nie 
odpowiem. Zależy nam' jednak bardzo 
na tem. by chory w ciągu najbliższych 
kilku godzin bandaży nie nosił 

Lekarz wzruszył ramionatni. 

— Teraz po nałożeniu ARR 
uważam jego zdjęcie wręcz za zgubne. 
Ale jeżeli pani. nalega... 

— Tak panie doktorze — rzekła, nie” 
znajoma stanowczo. — Niestety zapom- 
niałam o tem wpierw. 

Lekarz ostrożnie zdiął bandaże, prze” 
mył twarz Rennera į pożegnał się z nie- 
znajomą. 

Znali się niechybnie. Lokaj Rennera 
był tego pewny. Chciał już nie pozwo” 
lié na zdjęcie bandaży, ale nabrał zati- 
fania do tej tajemniczej damy. która 
tak gorliwie opiekowała „się jego panem. 

Po wyjściu lekarza, nieznajoma oży* 
wiła się nagle. ri 
Nie mamy ani chwili do strace” 
nia. Trzeba. naszego chorego jaknajprę” 
dzej stąd przenieść. 

Józef — lokaj — pozwolił. sobie na 
uwagę: 

— Jakto, w takim stanie? 

— Właśnie. że w takim stanie; im 
prędzej, tem lepiei. Przecierpiał tyle,. to 
zniesie jeszcze jeden wysiłek. 

Dokąd „ zamierza go- pani- PRE: 
transportować? Chyba nie do szpitala? 

Nieznajoma uśmiechnęła się. 

— Do domu. pod pana opiekę, panie 
Józefie. 

Józefowi zaśmiały się oczy. 

— A jeśli tak, to co innego. —. 

— Proszę ubrać pana, ja tu pocze- 
kam. We dwuch pójdzie wam raźniej. 

Była już noc, gdy dwaj ludzie, pod- 
pierając trzeciego, wyszli z domu lite" 
rata Szulca. 

Nieznajoma niezdecvdowała się wyjść 
wcześniej, niż wieczorem. Czekała. aż 
ucichną ulice } aż zamrze na nich ruch. 
Zbyt łatwo mógłby zostać mistrz X. 
rozpoznany w tłumie przechodniów. 


Z polecenia komendy policji przed 
domem mistrza Szulca wystawiony z0- 
stał posterunek. Gdy w drzwiach domu 
ukazał - się dziwny orszak.. policjant 
ostro zwrócił się do dwuch ludzi, pod- 
pierających Rennera. 

to, panowie kogo tu prowa- 


dzicie? 

Nieznajoma uchyliła zasłony i zwró” 
ciła się do policjanta z najpiękniejszym 
uśmiechem: 

— Ten pan był na wizycie i trochę 
za bardzo podpił sobie. Jest przecież 
spokojny, nikomu nie wadzi. Odstawi- 
my go do domu i jutro będzie zdrów. . 


Posterunkowy, ciągle jeszcze nieuf- 
ny, zbliżył się do Rennera. 

Wody, wody! — wołał Remmer: 
Puśćcie mnie, ratunku!... 

Te słowa przekonały ostatecznie po- 
licjanta, że istotnie ma do czyńienia z 
gentlemanem, który pozwolił sobić ha 
zbyt wielką dawkę alkoholu. 

Może pan zechce sprawdzić, cz 
drzwi są dobrze zamknięte — zwróci* 
ła się znów do policjanta nieznajoma. 

W chwili, gdy Renner, jego dwai po- 
mocnicy i nieznajoma wsiadali do za 
mówionej taksówki. policjant własno- 
ręcznie zamykał drzwi, zacierajac śla* 
dy ostatniego, Śmiertelnego prawie wy- 
padku Mister Iksa. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Amator „fofka” — darmozjadem 


Libacja na rachunek wygranej 


ścigowym od niejakiego Kusowskiego, 
który na konto totalizatora kazał sobie 
podać obiad obficie zakropiony trufika- 
mi o łącznej wartości... 97 zł. 50 gr., a 

gdy iaworyt jego przyszedł ta torze 
ostatni do mety; Kusowski czmychnął. 


Policja poszukuje darmozjadów» 


Aresztowany komornik wyzwał na pojedynek 


powszechnie cenionego obywatela lwowskiego 


= Lwów, 18 sierpnia. |wienie i oburzenie z powodu zajścia. 
ld) Z chwilą, gdy aresztowano Widocznie ktoś wytłumaczył mu 
lwowskiego komornika Staniszewskie- | nieodpowiednie jego postępowanie wo- 
go pod zarzutem sprzeniewierzenia pie- | bec p. Pammera, bo Staniszewski na- 
niędzy na szkodę Skarbu Państwa, |Stępnie usprawiedliwił się przed mn. 
poczęły wychodzić na jaw jego dalsze | Pammerem, cofnął swoje wyzwanie i 
sprawki. * uroczyście przęprosił to za uczynioną 
Między innemi przeciwko  Stani-| mu przykrość. 


Lublin, 18 sierpnia. 

Donieśliśmy onegdaj o darmozjadzie 
który po spożyciu sutej kolacji w pi- 
wiarni Abrama Rozenblata przy ul. Prze 
mysłowej 6, oświadczył... że nie ma pie- 
niędzy, 

Mniej więcej tę samą odpowiedź 
otrzymał właściciel bufetu na placu wy- 


szewskiemu wysunięto zarzut, że jadł 
i pił, oraz wesoło bawił się z tancerka- 
mi w restauracjach i dancingach, nie 
płacąc rochumków. 

Ofiarą jego padł bardziej hande- 
lek Śniadankowy J. Nowaka przy pl. 
Falickim i lokal dancingowy: „Imperial“ 
którego właścicielem jest p. Burker. 

„ Obecnie dowiadujemy się, że nie- 
dawno temu komornik Staniszewski 


-wyzwał na pojedynek powszechnie zna 


nego i bardzo szacowanezo właściciela 
fabryki, p. Gustawa Pommera, radne- 
go a i prezesa Izby  rękodzielni- 
czej. 

0 W jednej z restauracji Staniszew- 
skiemu nie podobało się oblicze  Trez, 
Pammera: Spowodował więc zajście, 
do którego nie było żadnej podstawy, 
poczem wyzwał prez. Patmmera na 
pojedynek: 


W kołach znajomych p. Pammera| dziowie Radwan, Czarnecki. 
p: prok. Dotkiewicz. 


wiadomość ta wywołała wielkie zdzi- 


„Al Capone” z pod Radomia 


Świetnie zorganizowana szajka teroryzowała okolicznych 
furmanów, trując systematycznie konie konkurentów 


Garalityf — fiersztem śrożnej bandy 


Radom, 18 sierpnia. 

(ek) Wczoraj w sądzie okręgowym 
w Radomiu rozpoczął się sensacyjny 
proces 

bandy terorystów z Przytyka. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 21 
osób, Bronią ich adwokaci: Majer, Lin- 
deman, Z. Wasilewski, Zdzitówiecki i 
z urzędu Hassenbein. Komplet sędziow= 
ski stanowią: w. prez. Wanycki i sė- 
Oskarża 


Kamieniem rozpłatał głowę gajowemu 


Morderca skazany na 4 lata więzienia 


Lublin, 18 sierpnia. 
Mieczysław, Eliński, mieszkaniec wsi 


Parcharka, pow. puławskiego, zawodo-|w porę 


wo trudnił się kradzieżami leśnemi, 
skutkiem czego znienawidzony był 
przez gajowych i mieszkańców wsi. 

Przed trzema laty Eliński został 
przez Franciszka Kamolę przytrzyma- 
ny na gorącym uczynku kradzieży i 
od tego czasu Eliński 


szukał sposobności pomszczenia się .. 


| na Kamoli. 
Okazja taka się nadarzyła w dniu 


12 czerwca b. r. W wieiskim lesie spo” 


strzeżono brak kilku drzew. Gajowi w 
towarzystwie Kamoli udali się na wieś 
w poszukiwaniu kradzieży, a gdy wstą 
pili do zabudowań Elińskiego. ten wy- 
szedł im na spotkanie 


z siekierą w ręku, zamierzając rzucić 
się na przybyszów; 
jednak został przytrzymany 
przez własnego ojca. 
Wówczas to Eliński chwycił kamień 
o wadze kilku kilogramów i z okrzy= 
kiem „niech 10 lat dostanę, to muszą 
zabić ja tego Kamole“ — rzucił się w 
kierunku Kamoli, trafiając go w głowę. 
Cios ten okazał się śmiertelnym, 
TE spowodował złamanie kości 
czaszki t wylew krwi, w następstwie 


czego nastąpiła 
+ ei m B oświiórćłKKamoli." © = P 


Sprawę tę rozpatrywał sąd pau 
wy w Lublinie, który uznał Elińskiego 


winnym dokonania zabójstwa w stanie 
silnego wzruszenia psychicznego i ska- 


zał go na 4 lata więzienia. 


Z boku linji kolejowej w odległości 
13 kim. od Radomia, leży niewielkie, 
około 5000 mieszkańców liczące. mia- 
steczko Przytyk. Do Przytyka doież- 
dża zaledwie kilka autobusów, pozatem 
cała komunikacja zarówno pasażerska 
jak i towarowa, odbywa się przy pomo- 
cy furmańek. 

Między właścicielami furmanek nie- 
ustannie wybuchały spory na tle kon* 
kurencyjnem. Kończyły się one 
krwawemi bójkami, lub masowem tru- 

ciem koni. 

Działo się tak dotąd, dopóki nie ujął 
inicjatywy w Swe ręce jeden z właści- 
cieli furmanek 31-letni Abram Blum- 
sztajn. schorzały paralityk, 'lecz mimo 
to człowiek energiczny i żywy. 

Zorganizował on związek, opatty na 
zasadach absolutnej karności i dyscy= 
pliny. Na czele tego związku stała 
egzekutywa złóżona z Blumsztajna, jego 
3 braci, skarbnika S. Schwitzera oraz 

jeszcze 2 członków: 
B Całotygodniowe zarobki członków 
przelewane były do wspólnej kasy, skąd 
dopiero były rozdzielane. 

Na tem jednak nie ograniczyła się 
działalności przytyckiego Al. Capone. 

Zwiazek dążył do zgniecenia konku- 
rencji. W- tygu celu teuto ematycznie 
konie konkurentów, uszkadzano wGzy 
t bito furmanów. Wystarczy zaznaczyć, 
ż6 członkom zWwiązkit zarzuca Się 

wytrucie 40-tu par koni. 

Niektórzy kupcy posiadali własne 
konie. Na tych wynalezióno inny spo- 
sób. Musieli oni mianowicie wpłacać do 
kasy związku pewien haracz. Osiągnąw 


szy monopolistyczne stanowisko, zwią* 
zek podwyższył dwukrotnie opłaty za 
transport. 

Wreszcie sprawki przytyckich „Ta= 
siemkowców* doszły do wiadomości 
władz policyjnych w Radomiu, Wdro- 
żone śledztwo napotykało początkowo 
na wielkie trudności, gdyż 
steroryzowana ludność Od „awiała Ze- 


znań. ; 

W końcu jednak. udało się bandę 
zlikwidować. 

Siedmiu oskarżonych odpowiada z 
więzienia, reszta z wolnej stopy. Na 
rozprawę powołano 57 świadków. 
Wczoraj zdołano zaledwie przostuchoć 
5-ciu świadków. 

Przy odbieraniu personaljów od o- 
skarżonych, okazuje się, że są to wszy 
stko analfabeci. Niektórzy nie znają na- 
wet swych nazwisk. Na pytanie prze- 
wodnńiczącego oświadcza jeden, że. 

urodził się w: roku ..1808, 

Proces potrwa conajmniej 3 dni. Wy- 
rok oczekiwany jest z wielkiem zainte- 
resowaniem. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 


POWRÓCIŁA 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 1—7 w. 
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Kino Dźwiękowe 


METRO 


PRZEJAZD 2 


dacaicaaca 


sali. Sienkiewicza Kt KO 
Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Dziś premjera. 


2) oraz film 
polski p. t. 


Dziś Wielka Premjera! 


NA ROZKAZ KOBIETY 


Dramat niezwykłej kobiety, którą potęga uczuć wyniosła z ulicy na wyżyny tronu. 


W roli głównej: 
nasza ródaczka 


POLA 


Pełen emocji dramat, rozgrywający się wśród baztroskich miljonerów. 


W roli głównej: w swej niezrównanej i najwspanialszej kreacji genjalny mistrz ekranu CON- 


RAD VEIDT, posągowa i urocza piękność ESTHER RALSTON. 


Straszna Noc., = W rl. st 


Dziś premjera. 


„ROMA EXPRESS” 


Największy szlagier sezonu 


NEGRI 
Zorika Szymańska 
Adam Brodzisz. 


Ł UNMORD 


KLINGER! Dr. 


chor, wenerycznych, pak tj 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyimuje od 9—11 rano | cd 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12, 


DOKTÓR 


spec. 


od 9—1 i od 5—8. 
Dr. Med. HENRYK 


W. kagunowskizjomkowskih, BERMAN 


specjalista crop wernerycznych 


Piotrkowska 70, tel. 181-33. 


meor DCF, E 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZN 

| MOCZOPŁCIOWE. -go 

Gabinet Rotntgeno - leczniczy. 


Przvjinuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i półjw niedzielę 1 święta od 10—1 po z: WiECZ. 


i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
iświęta od 10—1, 


w zast. D-ra Bibergala 


Zawadzka 10 


Langhard 


r, skórne i 
geek 


Tel. 106-30 
30—2 


i skórnych, 


S$iewzgoafca 2 


po 


| DR. MED. 


Niewiażski 


Chor. weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 
POWRÓC 


R 
Andrzeja 5, 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w, 
w niedziele i święta WZ 9—1. 


"JE" ZI DR. MEDU. 


Specłallsta chor. wenerycznych, kór- 
nych i maczopiciowyci. 
*a|Cegielniana 15, 
przyjmuje od 2—4 į od 8—9 wieczjPrzyjmuje od 8 = 11 rano i ad 4—8 ERREN FA 
w- niedz. 1 Święta od 9 — IIFRYZJER damsko - męski ray 

30—2lny zgłaszać się Narutowicza 44, 
ża | ALA e 17 o z OBÓZ PRE I Z 


Doktór 


| 
| POWRóC 
| 


CIŁ 
telef, 159-40 adnie! osz 


tel. 148-62 


nia, spędzić 
TELEF. 14907.|Letniei Reducie Prasy. 


poł. 


Choroby Eina 


| PIOTRKOWSKA 56 


i li pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


POCO ŚPISZ NA SŁOMIE? kiedy mo-| 
żesz całą noc, w sobotę, dnia 26 sierp 
wesoło w Helenowie t PAY 


H. SZUMACHER |AL Kóngiowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
POWRÓCIŁ 


Gdańiska 37 


Tel. 232-55. przyjmnie 7--8 wieczór. 


zloto BIŻUTERIĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i płaci naiwyższe ceny Za: 
kład Jubilerski |. FIJAŁKO, 
PIOTRKOWSKA 7. 


PRRPEATA R HANKO! Wszyscy Ci wybaczają, tyl- 
ko przyjść w sobotę, dnia 26 sierpnia 
Sj do Helenowa, na Letnią Redutę Prasy! 


—————u— 


| | yiL CEET Ba. 


18 ZESPOŁÓW STAJE DO WALKI 


W niedzielę szereg sensacyjnych spotkań ligowych o wejście do Digi 


Program spotkań ligowych i o wejś- 
cie do Ligi przynosi w niedzielę nad- 
chodzącą szereg sensacyj. 

Do najciekawszych spotkań w lidze 
zaliczyć należy mecze Legia — Craco- 
via i Pogoń — Ruch. 

Warszawski zespół wojskowy po 
dwuch niefortunnych meczach na włas- 
nem boisku dążyć będzie niewątpliwie 
do zrehabilitowania się w oczach opinii 
sportowej. Sprawa nie będzie jednak na 
leżała do łatwych, gdyż Cracovia, jak 
tego dowiódł jej wspaniały triumf w 
Nitrze, znajduje się obecnie w znakomi- 
tej formie. 

Z drugiej strony ambicją Cracovi bę 


W grach. o wejście do Ligi do naicie- 
kawszych spotkań zaliczyć należy mecz 
Polonii warszawskiej z Legią poznań- 
ską. Przed trzema zaledwie dniami po- 
znaniacy pokonali Polonję. Trudno ied- 
nak przypuszczać, by powtórzyli swój 
sukces na gruncie stołecznym, gdzie wy 
granie meczu z Polonią nie należy do 
rzeczy łatwych. 

W tei samej grupie walczą Turyści z 
Polonią bydgoską. Przypuszczać należy, 
że fioletowi poradzą sobie stosunkowo 
łatwo z przeciwnikiem, który został 
przez nich pokonany na własnym tere- 
nie w stosunku 3:1. 

W grupie południowo - zachodniej 


dzie dążenie do wyprzedzenia Ruchu|jeden z najpoważniejszych kandydatów 
czy Wisły, które po dwuch pierwszych|do ligi Naprzód śląski zmierzy się Z 
meczach w drugiej grupie trzymają się| Unią sosnowiecką. Aczkolwiek pierwsze 


Dookoła protestu Turystów 


Dlaczego grożą Legji poznańskiej walcewery? 


czołowego miejsca w tabeli. 

Spotkanie zapowiada się więc nie- 
zwykle interesująco, budząc olbrzymie 
zainteresowanie w sferach piłkarskich. 

Mecz lwowski między Pogonią a Ru 
chem zapowiada walkę niezwykle za- 
cięta. Lwowianie ulegli bowiem ubiegłej 
niedzieli Ruchowi na jego własnym boi- 
sku w stosunku 1:5 i rzeczą ambicji Po- 
goni będzie zrewanżowanie się za do- 
znaną klęskę. 

„Gorący“ grunt lwowski predysty- 
nuje na zwycięzcę gospodarzy, którzy 
na własnem boisku rzadko tracą punk- 
ty. Gdyby jednak los chciał inaczej i 
mecz zakończyłby się zdobyciem dwuch 
punktów przez Ślązaków, wówczas 
Ruch będzie miał w walce o tytuł mi- 
strzą Ligi poważny handicap w stosun- 
ku do pozostałych kandydatów. 

W grupie walczących o utrzymanie 
się w Lidze odbędą się również dwa 
spotkania, z-których ma iletwśży piai 
wysuwa się mecz 22 p. p. z Wartą. 

Przypuszczać należy; *że wojskowi 
na własnym terenie poradzą sobie z 
groźnym zespołem poznańskim. Drugi 
mecz w tej grupie rozegrany zostanie w 
Warszawie pa, Warszawianką a 
Podgórzem. Aczkolwiek faworytem me 
czu jest zespół warszawski, to jednak 
niespodzianka nie jest tu wykluczona, 
aż Podgórza może tu wiele zdzią- 
ać. 


Jak donosił „Express“, Polonja byd- 


goska i Turyści wnieśli protest do P. Z. 


P. N. w sprawie rozegrania meczów z 


spotkanie tych zespołów zakończyło się 
wynikiem remisowym, to jednak oczeki 
wać należy, że tym razem Ślązacy zdo- 
będą dwa punkty i zapewnią sobie pier- 
wsze miejsce w swojej grupie. 

W grupie południowo - wschodniej 
rozegra się interesujący mecz między 
Hasmoneą rówieńską a Polonią prze- 
myską. 

Mecz odbędzie się na boisku Polonii 
co każe przypuszczać, że zespół żydów= 
R opuści boisko z utratą dwuch punk- 
tów. 

Wreszcie ostatni mecz rozegrany Z0- 
stanie w grupie wschodniej między 4 
dyon sam. panc. a WKS, (Wilno). Ocze- 
kiwać należy, że zwycięzcą tego meczu 
będzie zespół wileński, będący zespo- 
łem bardziej rutynowanym. 


strzostwo klasy A poznańskiego okręgu, 
Następnie otrzymał on zwolnienie z 
klubu, lecz w myśl przepisów nie może 


Legią .poznańską, domagając się przy- on już występować w innym klubie w 
znańia im walcowerów, ponieważ w meczach mistrzowskich a jedynie w tO- 
barwach Legjł gra nieuprawniony zawo warzyskich. 


dnik. 


Dochodzenie w tej sprawie prowa- 
w 


Obecnie dowiadujemy się dałszych dzone jest trybie przyśpieszony mt, 
szczegółów tego protestu, który ma du- przyczem jak się dowiadujemy KI, Tu- 
że szanse powodzenia. Zawodnik Zuge- rystów delegował do Warszawy swego 
herer występował jeszcze w bieżącym przedstawiciela celem ostatecznego za- 
sezonie w barwach drużyny Olimpja i łatwienia tej sprawy w najwyższej ma- 


brał udział w trzech spotkaniach o mi- glstraturze piłkarskiej. 


Tuzeci dzień ńaurmiefu 


"iemisoweżo o misirrosiwo Polski 


W trzecim dniu ogólno-polskich mi- 
strzostw tenisowych, rozgrywanych na 


fioroni — Liebling 8:6, 1:6, 6:4, 6:2. 
Pozatem, na skutek niestawienia się 


kortach Pogoni, rozegrano następujące | przeciwników, Bratek wygrywa walko- 


spotkania: 
Hebda — Lechner 6:0, 6:3, 6:4. 
Majewski — Kusiak 6:3. 6:0, 7:5 
Stolarow — Bełdowski $ 1 Sa 


3 6:0. 
Bratek — Kołcz 6:1, 6:4, 6:1. 


Rozwój 


SDOFŚUE 


wśróeł Słunuclłapnniesznzych w Polsce 


Ruch sportowy wśród głuchonie- 
mych rozpoczął się w Polsce w roku 
1922. Przodowała w nim stolica, 


Szczególnie ulubionym sportem 
przez głuchoniemych stała się lekka' 
atletyka. 


Od roku 1927 stale organizowane są 
ogólnopolskie mistrzostwa  głuchonie- ; 


mych w lekkiej atletyce, a od roku nie wyobraża sobie nawet, jak potra-| na — Hebda, 


1930 rozgrywaną jest nagroda prze- 
chodnia, ofiarowana dla zwycięskiego | 
okręgu. W r. b., jak już podawaliśmy 
nagrodę poraz trzeci, a więc na wła- 
sność zdobyła stolica, reprezentowana 
przez Warszawski Klub Sportowy Głu- 
choniemych, 

Piłka nożna również jest uprawianą 
przez głuchoniemych, kosztowny ten 
jednak sport rozwija się nieco słabiej. 

Mają głuchoniemi swój międzynaro 
dowy komitet sportowy (CISS), do któ 
rego Polski Związek Sportowy Głucho-; 
niemych należy. 

Obęcnie w Kopenhadze odbywa się; 


V Międzynarodowy Kongres Sporto- | 


szawie. 

Starannie wydana ta książeczka za- 
wiera bardzo szczegółowo ujęty dział 
sportowy, obrazujący organizacię spor 
tu głuchoniemych w Polsce i zagrani- 
cą oraz tabelę rekordów Polski i świa- 
towych. 


werem z Lantnerem, a Kołcz I z Tara 
siewiczem, 

W grze podwójnej panów para PO- 
pławski — Warmiński wygrywa w. o. 
z parą Pfahl — Prochowski. 


Tłoczyński — Stolarow J. kandyda* 
ci na mistrzów w tej konkurencji, roz- 
kładdją parę krakowską Tarłowski — 
Horain 6:1, 9:7, 6:1. 

W grze podwójnej pań Jędrzejow” 
ska — Dubieńska wchodzą do półfinału 
po zwycięstwie nad Boniecką — Gro- 
blewską 6:1, 6:2. 

"W grze mieszanej Dubieńska — Tar- 
fowski rozprawiają się z Wereszczuko: 
wą — Kółczem I 6:1, 6:3. Porowska 
zaś zaś z Horainem z parą Orzechów” 


Kto nie miał tej książeczki w ręku; ska — Kołcz Il 6:2, 6:1, Volkmerów- 


Gaidzińska — Stadler 


ta kacnouiani pracowac 6:1. 6:1. 


Udany wieczór kolarski w Warszawie 


We środę wieczorem odbyły się w 
Warszawie ciekawe zawody kolarskie 
z cyklu „wieczorów popularnych”. 

Zawody były bardzo udane, dzięki 
sprężystej organizacji, Publiczności bar 
dzo dużo. 

W najważniejszym wyścigu dnia — 
wyścigu ameryk. parami na 50 klm. 
— dwa pierwsze finisze wygrała para 
Popończyk — Olecki, w trzecim — Mi 
chalak — Pusz. W ogólnej punktacji bie 


W wyścigu „jeden contra dwum'— 
zwyciężył ©lecki, który po przebyciu 
okeło 5 klim. dogor:ł najpierw Karicgo 
[ a potem Jednaszewskiego 

W w:ścigu tandemów zwyciężyli 
Michalak — Pusz, mając na ostatnich 
200 ra. czas 12 sek. 

W wyścigu „kto szybszy“ — 
zwyciężył Frączkowski — 13,2 sek. 

Wreszcie — w handicapie kopenhas 
kim na dystansie 1000 mtr. zwyciężył 


wy Głuchoniemych w Kopenhadze, na ,gu zwyciężyła para Frączkowski—Ra | Strzyżewski przed Brymasem, 


którym Polska jest reprezentowaną 
przez sekretarza honorowego P. Z. S.! 
G. p. Łabędzkiego. | 

Sfery sportówe bliżej powinny za- 
poznać się z życiem sportowem głucho; 
niemych, tych naibiedniejszych, a je- 
dnocześnie naipracowitszych sportow- 
ców. 

Chętnych i ciekawych skierowuje- 
my do „Kalendarza - informatora", wy 


nak, 27 pkt, 


Polak 


wygrał bieg na 5 kim. 


w narodowych zawodach belgijskich 


W narodowych zawodach belgijskich |zajął drugie miejsce, zdobywając nagro 
które odbyły się pod protektoratem |dę m. Brukseli. 


króla, emigrant polski Jan Nowak wy” 


grał bieg na 5 klm., zdobywając nagro 


Czas Nowaka stosunkowo słaby — 
16:24 sek. ze względu na to. że bieżnia 


danego na rok 1933/34 przez Polski Zw. dę ministra Jackowskiego. W tym sa-jprzebiegała przez nierówne pola piłkar 
Towarzystw Głuchoniemych w War- mym biegu drugi polak Lewandowski :skie. 


O puhar Europy 


Mecze finałowe pomiędzy finalista- 
mi piłkarskiego puharu Europy, więdeń 
ską Austrją i medjolańską Ambrosianą 
odbędą się definitywnie 3 września r. 
b. w Mediolanie i 8 września w Wied- 
niu. 


Historja spotkań 
pływackich 
[Polska-Czechosłowacja 


W dniach 26 i 27 b. m. na pływalni 
Legii w Warszawie rozegrany zosta- 
nie szósty mecz pływacki Polska — 
Czechosłowacja. ) 

Dotychczasowy bilans spotkań jest 
dla nas niekorzystny i przedstawia się 
następująco: 

Pierwsze spotkanie — 1927 r. na 
trójmeczu słowiańskim: Czechosłowa= 
cja 242 pkt., Jugosławia 174 pkt., Pol- 
ska 94 pkt. 

W roku 1928 — Czechosłowacja 277 
pkt., Polska 123 pkt. 

W 1929 r. — Czesi 232 pkt., Polska 
131 pkt. k 

W roku 1930 — pierwsze zwycię- 
stwo Polski w stosunku 51:50. 

W roku 1931 odnosimy w Pradze 
porażkę 39:68. 


Niemcy marzą o rekordzie 


swiatowym w kuli 


Na niedawnych mistrzostwach lek- 
koatletycznych Niemiec znakomity dzie 
sięcioboista niemiecki, Sievert, zdobył 
pierwsze miejsce w kuli, mając wynik 
15 mtr. 89 ctm. 

Sportowe koła niemieckie twierdzą, 
że wynik ten leży poniżej możliwości 
Sjeverta i spodziewają się, że jeszcze 
w roku bieżącym Sievert uzyska w ku 
li wynik w granicach 16 mtr. 60 ctm., 
co stanowiłoby wspaniały rekord świa- 


ta, 
Koszutski bije Pusza 


w wyścigach kolarskich w Kaliszu 


We wtórek odbyły się w Kaliszu 
wielkie zawody kolarskie w _ których 
wzięli również udział kolarze łódzcy. 

W biegu australijskim Zimmerman 
(Union-Touring) zajął pierwsze miejsce, 
zaś w biega dla gości Dressler (Un.-Tou 
ring) był drugim za Puszem. 

Sensacją wyścigów był pojedynek 


dwukrotnem zwycięstwem Koszutskie- 
go, wykazującego pomimo 
przerwy znakomitą formę, 
ale Koszutskiego były 13,2 i 13 
sek. 
Wyścig amerykański parami wygra- 
ła para Olecki — Sobolewski w czasie 
40:20 przed parą Michalak — Zimmer- 
man. O wielkiem zainteresowaniu za- 
wodami w Kaliszu świadczy obecność 
blisko 4 tys. widzów. W najbliższych 
dniach dojdzie między  Koszutskim a 
Puszem do rewanżu (w Warszawie). 


Już wyznaczono sędziów 
na niedzielne mecze ligowe. 


Na niedzielne mecze ligowe wyzna- 
obsada sę- 
dziowska: w Krakowie: Cracovia — Leś 


czona została następująca 


jap, Seeman, w Warszawie Warszawian 
ka—Podgórze p. Komanowski, we Lwo 
wie Pogoń — Ruch p.  Nausman, w 
Siedlcach 22 p.p. — Warta p. Glinka. 
O wejście do Ligi sędziują: w Łodzi 
Union-Touring — Polonja (Bydgoszcz) 
p. Rumpler w Lipinach Naprzód — Un- 
ja (Sosnowiec) p. Schimke w Grodnie 76 
pp. WKS Wilno p. Pański w Przemyślu 
Polonja (Przemyśl) — Hasmonea (Rów- 
m .« Krajcarek. Sędzia meczu Polon- 
ja 
szawie narazie jeszcze niewyznaczony. 


Nadzwyczajne walne _ 
zebranie Związku Bokserskiero, 


Termin Nadzwyczajnego Walnego 
Zebrania LOZ: został ustalony na 6-55 
września. ə zebraniu żem Jokonany zo 
stanie wybór nowego prezesa, co poza 
staje w związku za śmiercią wieloletnie= 
go prezesa ś.p. Otto Landecka. 


Koszutski — Pusz, który zakończył się 
dwuletniej 


arszawa) — Legja (Poznań) w War 


pętóo= o Ż 


Wrzenie na Kubie trwa 


Zdjęcie przedstawia patrole strzeleckie na ulicach Havany, które mają rozkaz 
strzelania do wszystkich demonstrantów. 


Pierwsza lotniczka japońską, Boku Kei 

gen (we środku) zginęła w czasie lotu 

z Tokio do Mandżurji, ponosząc Śmierć 
pod szczątkami swego samolotu. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


We wtorek po południu 


18.VIII £XSRŁSS 1938 


bowa do Warszawy p. 
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„Przysposobienie wojskowe w Anglii 


-Każdego roku w czasie ferji letnich w Anglji organizowane są szkolne obozy 
przysposobienia wojskowego. 
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wraz z rodziną. Na zdjęciu p. Marszałek opuszcza dworzec w towarzystwie 
min. M, Bucowa f; wiceministra gen Foprycego. 


s 


Py spytal: Eryk drżącym głosem, 


Po dziesiecãiu latach. 


— Cieszę się strasznie, żeś przyje- 
chał, Zdawało mi się już, że się nigdy 
nie zobaczymy. Przecież od tego czasu 
upłynęło już dzięsięć lat. Mój Boże, ile 
się zmieniło przez ten okres czasu. 

Anna wprowadziła Eryka do pokoju. 
Spoglądała nań przez parę chwil w mil- 
czeniu. i wreszcie rzekła: 

— Wiięc gdzieś ty spędził te dziesięć 
lat? Czy rzeczywiście na Sumatrze, jak 
mi powiedziałeś przez telefon? 

— Tak, moja droga, dziewięć 
spędziłem na Sumatrze. 

— To musiałó być straszne. Czy 
miałeś jakieś europejskie towarzystwo? 

— Nie, moja droga, — odpowiedział 
uśmiechając się dziwnie. — Dwaj holen- 
drzy najbliżsi moi sąsiedzi, mieszkali w 
odległości kilkuset mil. Przez całe dzie- 
więć lat przebywałem prawie wyłącz- 
nie w towarzystwie tubylców. 

— Nie stykałeś się nawet z europej- 
skiemi kobietami? 

— Były mi zupełnie niepotrzebne, 
przyznam ci się szczerze. Nie mogłem 
tylko zapomnieć o jednej, która była dla 
mnie stracona. Mam wrażenie, że wiesz 
o kim myślę. 

Anna nie odpowiedziała mu. Wie- 
działa przecież doskonale, że Eryk my- 
ślał o niej, że przez nią na tyle lat opuś- 
cił Europę. Wyjechał wówczas właśnie, 
gdy nieoczekiwanie zaręczyła się z 
Franciszkiem. Nie napisał jej nawet żad- 
nego listu, Podobno jak twierdzili zna- 
jomi, Eryk przez długi okres czasu ta- 
wet nosił się z samobólczemi myślami. 

— Nie miałem wcale zamiaru wró- 
cić do Europy — ciągnął Eryk dalej — 


lat 


Przed kilku miesiącami firma, w której 
pracuję, wysłała mnie do Amsterdamu. 
Skorzystałem więc jednocześnie Z 
okazii, by przyjechać do ciebie i dowie- 
dzieć się, jak ci się-powodzi. Opowia< 
dano mi, że przeżyłaś bardzo wiele. Tu 
dopiero dowiedziałem się, że Franciszek 


nie żyje i że wyszłaś za mąż.za Karola. |- 


Czy jesteś szczęśliwa? Możemy mówić 
zupełnie szczerze. Pojutrze. wracam. ną 
Sumatrę i chyba jużnigdy.nie powrócę 
do Europy. 

— Dziękuję ci bardzo, żeś o mnie nie 
zapomniał — rzekła Anna.cicho — więc 
tyś rzeczywiście nie wiedział o śmierci 
Franciszka? Tak, to było straszne. W 
dwa tygodnie przed naszym ślubem, po- 
pełnił samobójstwo.-Kochaliśmy się. bar- 
dzo. Nie kłóciliśmy się ani razu. Do tej 
pory nie mogę zrozumieć, dlaczego po- 
zbawił się życia. 

— Czy nie pozostawił żadnego listu? 
Żadnego. Wieczorem rozmawia- 
liśmy bardzo długo ze sobą. Powtarzał 
mi tysiąckrotnie, że jest bardzo szczęś- 
liwy. A w nocy już nie żył. x 

— A kiedy: wyszłaś zą mąż za Ka- 
rola? — pytał dalej.. 

Anna westchnęła ciężko. 

— W dwa lata później. Poćzątkowo 
zdawało mi się, że nie potrafię żyć bez 
Franciszka. Ale przecież musiałam. się 
jakoś pogodzić z losem. Karol nie odstę- 
powa! mnie ani na krok. Starał się mnie 
pocieszyć. Był zawsze czuły i troskłi- 
wy. W końcu, więc zgodziłam się zostać 
jego żoną. Zresztą... nie miałam prze- 
cież twego adresu. 

— Więc chciałaś<do mnie napisać ?— 


— Tak, myślałam o term — odpowie- 
działa „mu, -spuszczając oczy. — Nieste- 
ty, przecież nikt nie wiedział, gdzie się 
znajdujesz, 

'— Chciałbym cię: spytać jeszcze 9 
jedno. Czy. gdybym pozostał w kraju, 
wyszłabyś za mąż również za Karola? 

Anna nie: zdążyła odpowiedzieć, W 
tej. chwili bowiem otworzyły się drzwi 
i'do'pokoju wszedł Karol. Rzucił się on 
w ramiona Erykowi, wołając: 

— Cieszę się bardzo, żeś przyjechał! 
Tyle lat już nie widzieliśmy się. Czy 
rzeczywiście przez cały czas byłeś na 


att! 


"Sumatrze. Tosmusiało: być straszne. 


— Przeciwnie uśmiechnął się 
Eryk — czułem się tam doskonale. Wra- 
cam zresztą za kilka dni. Wspominamy 
teraz z Anną stare dzieje. Mówimy o 
Franciszku. Przecież nie wiedziałem, że 
on popełnił samobójstwo. 

Karol.zmieszał się nieco. 

— Ach.. Więc o tem rozmawialiś- 
cie? Więc do tej pory nie wiedziałeś, 
że on się zastrzelił ? 

—A „skąd miałem wiedzieć? Przy- 
znam się szczerze, że byłem pewny, iż 
Anna jest jego żoną. Proszę cię bardzo, 
opowiedz mi jak to było. 

— To są bardzo dawne dzieje — roz- 
począł Karol. — Ostatniego wieczoru 
siedzieliśmy w jednej z  restauracyj. 
Prócz nas dwuch byli jeszcze trzej ko- 
ledzy. Franciszek * był w doskonałym 
humorze. Około północy oświadczył na- 
gle, że idzie do parku. Byliśmy już przy- 
zwyczajeni do jego ekstrawagancji, to 
też*'nie zdziwiliśmy się wcale, że nas 
opuszcza. 

— No'i co było dalej? — pytał Eryk. 

— O świcie znaleziono go w parku. 
Leżał na ławce, — odiowiedziała mu 
Anna. Obok niego znaidował się pistolet. 


O, a a E 


Fraucuz "Sneltkar. zwycięzca. „Tour de 


Marszałek Piłsudski France" ustalił podczas zawodów w 
Monthlery nowy rekord, zyskując ty- 
tuł Światowego mistrza rowerowego. 


— Jaki pistolet? — "zainteresował 
się Eryk. 

— Pistolet, który Franciszek przy- 
wiózł z wojny. Ten z jego monogramem 
pamiętasz przecież? — wyjaśniała da- 
lej-Anna. 

— To jest inemożłiwe — odparł stå- 
nowczo Eryk, spoglądając prosto “w 
oczy Karolowi. — Przecież on tobie, 
Karolu, sprzedał ten pistolet. 

Karol:zbladł. | 

— Mylisz się — odparł owi 0 
On mi go nie sprzedał. 

— A właśnie, że sprzedał, — twiej 
dził stanowczo Eryk. — Pamiętam db- 
kładnie. Chciałem tę broń kupić od nig- 
go przed wyjazdem na Samatrę i wów- 
czas właśnie Franciszek oświadczył mi, 
że tobie sprzedał pistolet. Działo się to 
wprawdzie przed dziesięciu laty, ale 
mogę przysiąc, że się nie mylę. 

Karol począł nerwowo przechadzać 
się po pokoju. 

Anna obserwowała go z wielkim nie- 
pokojem. I nagle podniosła się szybko z 
krzesła, chwytając go za rękę. 

— Ty iesteś mordercą! — zawołała 
przeraźliwym głosem. — Tyś zamordo- 
wał Franciszka. Teraz już wszystko ro- 
zumiem. Pamiętam, żeś po jego Śmierci 
nie mógł ukryć przedemna zdenerwo- 
wania, że starałeś się, aby Franciszka 
iaknaiszybciej pochowano, by _ policja 
nie mogła przeprowadzić dochodzenia. 

Karol już nie bronił się. Odwrócił się 
w stronę okna. zaciskając pięści. 

Eryk chciał go oddać w ręce policji. 
Ale Anna sprzeciwiła się temu. Nie 
chciała by iej tragiczne przejścia stały 
się przedmiotem CE policyjnych. 


W dwa-dni póżniej wyjechała z 


( z Ery- 
kiem na Sumatrę, 


Tłum. D. 
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